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JEDNA Z NAjWIĘKSZYCH KLĘSK 


JAKIE DOTKNĘŁY WŁOCHY W OSTATNICH CZASACH. 


RZYM, 25-7. (PAT.) Korespondent 
PAT., obecny na miejscu katastrofy, 
uonosi z Foggia, iż wszystkie wiado- 
mości o karastrołie nie dawały po- 
jęcia o jej rozmiarach. Wydawać 
sẹ moglo początkowo, iż teren posz- 
kodowuny jest dość ograniczony, O- 
beenie jeunak okazuje się, że jest to 
jedna z największych klęsk, jakie 
uotkuęjy Wiochy w ostatnich cza- 
sach, É, 

Co krok widać budowle w ruinie. 
Wsród iudności krążą straszliwe po- 
głoski, zwłaszcza co do sirat w Íu- 
dziach. Po przebyciu rzeki Ofante, 
sianowiącej granicę między prowin- 
cjami Ipulją a Basilicate, widać głę- 
bokie rozpudliny w ziemi i całe wsie 
w ruinach. Na gruzach pracują od- 
działy wojskowe, Pociągi są wstrzy- 
mywane w celu rozpoznania stanu 
tunelów. Na drodze do Melgi w po- 
bliżu stacji Rocchetta, kiórej budy- 
nek grozi zawaleniem, pomimo to 
teleloniści i telegrafiści pracują tam 
bez wytchnienia, 

Wreszcie dostajemy się do Melfi 

— pisze nasz korespondent. — Mia- 
. Steczko było kilkakrotnie nawiedzo- 
ne katastrofą trzęsienia ziemi, obec- 
na jednak przeszłu rozmiarami ka- 
tasirotę z r. 1851. Cala siara dziel- 
nica miasta w gruzach, Wszelka ko- 
munikacja, telegraficzna i teleionicz 
na, jest przerwana, Saperzy zakła- 
dają nowe linje telefoniczne. Lud- 
ność, osłupiała i przerażona, przy- 
glyda się żołnierzom i milicji faszy- 
stowskiej, zajętej przenoszeniem 
trupów i opieką nad rannymi. lmpo- 
nujące zamczysko, zbudowane przez 
Normandów, leży w gruzach. Wodo- 
ciągi uległy uszkodzeniu, lecz fon- 
tanny funkcjonują, ułatwiając pra- 
cę zaimprowizowanym  lazaretom i 
szpitalom, które są urządzone w ko- 
ścioiach i budynkach publicznych w 
górnej części miasta. Podziw budzi 
bohaterskie zachowanie się żołnie- 
rzy dyscyplinarnego bataljonu, któ- 
ry prowadzi akcję ratunkową z na- 
rażeriem życia. Nie podobna nie u- 
lec wzruszeniu. patrząc na gruzy 
miasta. żałobę powszechną mieszkań- 
ców i słuchając o losie sąsiednich 
miejscowości. Tymczasem wznoszą 
się już namioty, w których beziłom- 
na lwdność znajdzie prowizoryczne 
schronienie. Wstrząsy nie ustają i co 
pewien czas dają się uczuć, ohalając 
resztki domów. Wszyscy mówią o ty- 
sięcach zabitych i całych miastach 
zbærzon 


ych, 

Z Melfi dążymy w stronę Lacedo- 
sji, gdzie szkody są mniejsze, aczkol- 
wiek mieszkańcy Melfi twierdzą, że 
miasteczko to leży w gruzach. Wśród 
innych ofiar Lacedonji cała rodzina 
pewnego bogatego rolnika zginęła 
pod gruzami domu. Inny mieszka- 
niec stracił w czasie katastrofy żonę 
i 5 córeczki i dostał nagłego obłędu. 


Bilans strat nie ustalony. 


RZYM, 25-7. Zniszczenie, spowodo- 
wane straszną katastrofą trzęsienia 
ziemi we Włoszech, dziś jeszcze na- 
wet nie da się ująć w dokładne cy- 
fry. Z wielu miejsc brak jakichkol- 
wick danych, z innych natomiast są 
niedokładne. Według obliczeń do- 
tychczasowych. Śmierć poniosło pra- 
wie dwa tysiące ludzi, około 5000 od- 
niosło ciężkie rany. š £ 

Jak wielki jest obraz P aS 
świadczy lakt, że przeszło o- 
mów AR sia z srazach. Ulice 


Neapolu stanowią właściwie jeden 
wielki szpital. To samo zresztą ma 
miejsce i w innych miejscowościach, 
dotkniętych katastrofą. Najbardziej 
ucierpiała okolica wygasłego wulka- 
nu Vullure, gdzie był ośrodek (rzę- 
sienią ziemi, Tam wszystko niemal 
uległo zupełremu zniszczeniu. Są 
miejscowości, gdzie wszystkie domy 
legły w gruzach, na całym zaś ob- 
Szarze niema ani jednej rodziny, nie 
okryteż ciężką żałobą. 


Obawa nowych wstrząsów. 

Akcję ratowniczą prowadzi w pier 
wszym rzędzie wojsko, które uprzą- 
ta gruzy i przewozi rannych do Szpi- 


| 


tali, Wielką pomoc w tym względzie 
okazują samochody prywatne. Obec- 
nie zarządzono również, by w akcji 
wzięły udział samoloty, gdyż np. o- 
kolice Foggia i Capodichino mają 
tak zniszczone drogi, że jakikolwiek 
inny środek komunikacji jest nie- 
możliwy do zastosowania. Wśród lud- 
ności obszaru dotkniętego trzęsie- 
niem ziemi panuje w dalszym ciągu 
niebywała panika, szczególnie, że 
kierowmk obserwsiorjum we Flo- 
rencji utrzymuje, į} wiele czasu je- 
szcze upłynie zatim skorupa ziem- 
sku po wstrząsie całkowicie się u- 
spokoi. Nie jest teź wyłączone — mó- 
wił ów kierownik — że trzęsienie 
ziemi powiórzy się w ciągu najbliż- 


Newa klęska we Włoszech 


Niszczycielski huragan na północy. 


RZYM. 25-7. W dniu wczorajszym 
okolice Monteilo i Monte Belluna w 
Alpach  wenecjańskich nawiedziła 
gwałtowna burza, która wyrządziła 
wielkie spustoszenie. 

Wedlug dotychczasowych danych, 
zanotowano 20 zabitych i kilkaset 
rannych. 1009 zagród chłopskich le- 
gło w grnzach, 

W Santa kurosia zburzonych za- 
stało przez orkan 500 domów, w Sel- 
va zawalił się kościói, pomnik pole- 
głych i fabryka powrozów, Cała o- 
kolica, nad którą przeszedł huragan, 
wygląda jak pobojowisko. 


Burza szalała jedynie przez 10 mi- 
nut, które wystarczyły, by kilkana- 
ście kwiinących miejscowości zamie- 
nić w pustynię, 

Wśród ludności, przygnębionej ka- 
tastrotą trzęsienia ziemi w poludnio- 
wych Włoszech, huragan wywolał 
niebywałą panikę. bowiem powsze- 
chnie sądzono, że kraj nawiedziła ta 
sama klęska. 

Z Trestvo i Monte BeHuno wysłano 
straże ogniowe, kolumny samochodo- 
we i milicję, celem niesienia pomo- 
cy nawiedzonym przez burzę wio- 


skom. 


Waldemaras aresztowany 


i wywieziony 


KOWNO, 25-7. Ubiegłej nocy do- 
konano aresztowania byłego dykta- 
toru Litwy Waldemarusa. 

Aresztowanie nastąpiło na podsta- 
wie rozporządzenia komendanta Ko- 
wna, O godz. 25 zajechały przed dom 
w którym zamieszkiwał Wałdemaras 
dwa samochody, w których znajdo- 
wali się urzędnicy policji i wojskowi 
uzbrojeni w karabiny. Udali się oni 
do mieszkania Waldemarasa aresztu- 
Jąc go. 

Następne pod silną eskortą Walde- 
maran wywieziono, pk Cali noc 
krąży mieście patrole policy jne. 

RYGA, 25.7. (PAR) „Ella“ oficjal- 
nie donosi, że komendant miasta Ko- 
wna i powiatu wydał rozporządzenie 
wysłania prof. Waldemarasa na 
prowincję, jako osobistość, zagraża” 
Jącą bezpieczeństwu i porządkowi 


publicznemu. Prof. Waldemaras_zo- 


stał wysłany wczoraj 24 bm. z Kow- 
na na prowincję. ; 

RYGA, 25-7. (PAT.) W uzupełnie- 
nin wiadomości o wysłaniu prof. 
Wałdemarasa z Kowna donoszą z cy- 
wilnych kół rządowych, że Walde- 
maras wysłany został do powiatu 


Goście zagraniczni 
NA WYSTAWIE W POZNANIU. 
WARSZAWA, 25.7 (Pat). P. Minister 


komunikacji Kuchn wyjeżdża w sobo 
ię dnia 26 bm. do Poznania ma zjazd 
prezesów okręgowych dyrekcyj kolejo 
wych. P. minister pozostanie w Pozna- 
nin celem powitaria przybywających 
ua wystawę ministrów komunikacji 
państw zagr. Przybywają: min. rob. 
publ. Franci: Pernat z małżonka fran 


na prowincję. 


Kretyngi w pobliżu granicy łotew- 
skiej na przeciąg jednego roku. Bę- 
dzie się on tam Znajdował pod dozo- 
rem policji. 

Gdy Waldemarasowi zakomuni- 
kowano nakaz policji, przyjął wia- 
domość tę spokojnie, jak guyby jej 
oczekiwał. Przyczyną wysłania było 
rozpowszechnianie w większej ilości 
egzemplarzy wśród członków rządu, 


redakcyj dzienników, oraz wśród 
działaczy nielegalnej proklamacji, 


zawierającej bardzo ostre napaści na 
rząd litewski, 

WARSZAWA, 25-7. (Tel, wł.) Mi- 
tewskie ministerstwo spraw wewnę- 
trznych stwierdza, że aresztowanie 
Waldenarasa nastąpiło wskutek je- 
go machinacyj, zagrażających po- 
rządkowi publicznemu. 

Po wyprowadzenin  Waldemarasa 
do samochodu poliejanc: wynieśli 
jego meble na ulicę, a bibljotekę 
przeniesiono do składu towarowego. 

Jakie beda następstwa aresztowa- 
nia Waldemarasa trudno przewi- 
dzieć, Organ Wałdemarasa zawie- 
szono. Aresztowano kilku zwolenni- 
ków b. dyktatora Litwy. 


cuski min. lotnictwa Eynac, estoński 
min. komunikacji Juerman oraz min. 
komunikacji Łotwy. Panowie mmistro 
wie zwiedzeniu wysławy przybędą 
do Warszawy. 


Tajfun na Korei 


LONDYN, 25.2. — Według domie- 
sień z Korei podczas ostatniego tajfu- 
nu poniosło śmierć 2.520 osoby. 12.639 
domów zostało całkowicie zburzo- 
nych. 


szego micsiąca, lecz ze zmniejszoną 
sila. 

Całą akcję ratowniczą 
dla ludności ujął w swe ręce rząd, 
Minister robót publicznych dzień i 
noc objeżdża dotknięte klęską obsza- 
ry i osobiście kieruje pracami, pozo- 
stając w ciągłym kontakcie z Musso- 
linim, Sam król wyjechał na miejsce 
katastrofy, papież zaś wysłał zaufa- 
ną osobę, która ma zająć się rozda- 
waniem zapomóg. 

Mussolini wydał zakaz zbierania 
ofiar prywalnych na cele pomocy, 
twierdząc, że tylko państwo upraw- 
nione jest do jej udzielania. 


i pomocy 


Dantejskie sceny. 


Ogrody Neapolu zamieniły się na 
obozowiska pogorzełców, Tłum ob- 
dartych, ociekających krwią ludzi, 
którzy uciekli, jak stali, a więc prze- 
ważnie — ze wzslędu na spóźnioną 
porę—w bieliźnie — sprawia wraże 
nie makabryczne, R wają się 
rozpaczliwe sceny.  Rozdzierający 
placz matek, które potraciły dzieci, 
iączy się z wrzaskemi szałeńców, któ 
rzy posirudali rozum pod wpływem 
strachu. Jeden z tych  nicszczęśli- 


wych dostat ataku furji i usiłował za- 
dusić sanitarjuszy, 
na ratunek, 


śpieszących mu 


ysey, co zdołali uratować się 
od okropnej śmierci, boja się panicz- 
nie powrotu do zagrożonych domów. 
Przebywają pod gołem niebem, 
Strach przed nową klęską, jaki ogar- 
nął mieszkańców Neapolu i okolicz- 
nych miasteczek, ma wszelkie cechy 
zbiorowej psychozy. Woisko siłą 
zmusza tłumy do usuwania się na 
place, gdyż wskutek naporu gawie- 
dzi akcja ratunkowa napotyka na 
trudności. Samochody ratunkowe 
przejechały kilkanaście osób, pędząc 
z nadmierną szybkością na miejsce 
katastrofy. 

W wielu miejscach pod gruzam: 
domów znajdują się jeszcze żyjący, 
którzy rozpaczliwie wołają o pomoc, 

W jednej z miejscowośri właścicie 
domu Guido Vito į jego żona praco- 
wali bez wytchnienia przez 20 go- 
dzin nad wydobyciem z pod gruzów 
trupów dwojga małych swych dzie- 
ci. Musieli oni młotami i siekierami 
rozbijać olbrzymie kawały muru. 
Dwie małe trumienki stały Już w po- 
gotowiu na przyjęcie ciaiek dziecię- 
cych. Wreszcie o godz. 2 nad ranem 
ukazała się rączka jednego z dzieci, 
na której widok malka wybuchnęła 
rozlzierającym serce płaczem. Mai- 
żonkowie podwoiłi swe usiłowania i 
wkońcu udało im się wydobyć ciała 
obojga dzieci, 1 

Tego rodzaju wstrząsające sceny 
powtarzają się na każdym kroku. a 
rozpacz i nędza ludności urągają 
wszelkim opisom. 


3 tysiące trupów. 

WARSZAWA, (Tel, wł.) Z 
Rzymu donoszą: Według urzędo- 
wych danych, liczba zabitych dosię- 
gia 5 tysiące osób, rannych naliczo- 
no T ls. Cyfry te jeszcze wzrosną. 

Sapcrzy burzą domy zachwiane w 
obawie. ayy nie runełv. 
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PRZEGLĄD PRASY. 


Myśleć trzeba... 


Zasadnicza zmiana zaszła w osłat- 
nim numerze sanacyjnago „Pnzeło- 
mu”. Znajdujemy w nim artykuł p. 
Steluna Szwedowskiego pt. „Co po- 
cząć?' Na pytanie to autor wysuwa 
projekt ARE JR: ludzi „dobrej 
woli“ z obozu rządowego i opozycyj- 
nego i kończy takim akcentem: 

— Często słyszeć się daje w szeregach BB. 
twierdzenie, że nie nrleży myśleć, ale siu- 
chać rozkazów Komendanta. Mam wątpli- 
wości, czy Komendant, życząc sobie takich 
wlaśnie podkomendnych na Iironcie, życzy 
ich sobie w polityce. Może tak właśnie, a 
nie inaczej ułożył się rzeczywisty obraz 
stosunków, polega on jednak na konieczno- 
kei, wobec rozporządzalnego matecjalu Taudz- 
kiego, a nie na chęri. Myśleć w polityce 
trzeba, przyjmować plany wielkie należy. 
I nasze w tej chwili pojęcie o sytuacji bie- 
żącej może ulee rewizji, gdy zaistnieje plan 
inny i lepszy. Do czasn. gdy go nienia. a 
gdy się roją rzeczy częstokroć niepoczytal- 
ne, własny aparat mózgowy jest organem 
uie od parady. 

Myśleć trzeba... własny aparat móz 
gowy jest organem nie od parady... 
fo już nie anlaisa tych lub owych 
poczynań lub projektów  sanacyj- 
mych, to buntownicze, rewolucyjne 
hasło! 


Marsz. Piłsudski wesół 


„Kurjer Poranny” wysłał specjal- 
mego korespondenia do Pikiłiszek, 
Według jego opisu mwez. Piłsudski 
czuje się doskonale. 

„jest ciągie prawie wesój; pod Wilnem 
miwa tylko się rozpoczeły, rozmawia więc 
z chłopami na polu, wypytuje o to i owo. 
W parku bawi się z córeczkami, goni je, 
nawet i biega. Ułobioneia miejscem wycie- 
ezki łodzią jest ów pólwysep, porośnięty 
brzozami. Często też łowi ryby w jeziorze. 
Tak jest — odpoczynek i żeby mi tu nikt 
nie lazil z żadnemi gadaniami! Do p. mar- 

szałka przyjeżdźa zrzadka tylko pułkownik 
"Wenda i to jedynie na parę najwyżej go 
dzia. Poza tem jest sem. Pani marszałkowa, 
dwie córeczki, dwoj”. czy troje ludzi ze 
służby, administra! 20-hektarowych PI- 
kiliszek i. nikt więcej”, 


Nominacja 3 tys. pporuczn. 


„Przedświt? wyszukał jeszcze je- 
den powód nominacji gen. Kona- 
rzewskiego. 


„Marszałek Piłsudski wyjechał na urlop 
da Pikiliszek, a iu przed 15 sierpnia okolo 
5 tysiące (?) nominacyj na podporuczników 
oczekuje podpisu runisira wojny. Chcąc 
umożliwić gen. Konarzewskiemu podpisanie 
tych nominacyj, p. Prezydent powierzył mn 
przejściowo kierownietwe  Nunistorstwem". 


r p 
Trzeba mówić o Pomorzu. 

„Kurjer Warszawski” nie pochwa- 
la flegmy, z jaką dyplomacja polska 
przyjmuje mniej lub więcej otwarte 
wystąpienia prasy niemieckiej prze- 
«iw granicom Polski. 

„Dyplomacja polska mogła kiedyś, z pew- 
nemi pozorami słuszności, miniemać, że nie 
tkwi w naszym interesie podsycanie dysku- 
syj publicznych w Europie na temat Po- 
morza. Ale dziś, kiedy się te rzeczy stawia 
ze strony  olicjalnych Niemiec otwarcie? 
Kiedy program nowej niemieckiej „polity- 
ki wschodniej“ jest już obwieszczony, B 
przez prasę niemiecką entuzjastycznie przy 
jety? Dziś milczeć, kiedy cały Świat o tem 
mówi; zachowywać iłegmatyczną wzgardę 
wobec rwącej energji; nie odpowiadać na 
każdy występ wrogi; pozostawiać opinję eu- 
ropejską bcz wskazówki, możnaby powie- 
dzieć, prawie codziennej?“ 


Hasła p. Bartla po 4 latach. 

„Słowo Pomorskie“ przypomina, 
że przed czterema laty, w dniu 19 
lipca 1926 roku, p. premjer Bartel w 
Sejmie zapowiadał, czego rząd nigdy 
mie uczymi. 

„Rząd nie dopuści. aby panoszyła się ko- 
rupcja, rozwielmożniło w aparacie państwo- 
wym partyjnictwo (!), triumfował protek- 
cjonizm lub nepotyzm. 

Rząd nie dopuści żadnych doktrynerskich 
eksperymentów (!) w dziedzinie gospodar- 
czej lub spo!ccznej..* 

Tak się zapowiadało. A dzisiaj — 
pyta „Solo Pomorskie“ — czy może 
ktoś otrzymać jakiś urząd, jeśli nie 
jest ozlłonkiem BB.? 

ESET ETU" - TA"! mz" S E 


Jak Sowiety manifestują 
„PRZECIW WOJNIE“. 
MOSKWA, 25.7 (Pat). „Amtywojen- 
ny“ dzień í sierpnia ma się słać w tym 
roku w Sowietach świętem wojsko- 
wem, poświęconem przeglądowi goto- 
rości bolowai mas. anizącia dnia 


„KURJER ZACHODNT 


i wszystkich uroczystości zajmują się 
„Ossoawiochim*. Gwożździem uroczy- 
stości ma być moment przekazywania 
czerwonej armji 52 samolotów wojsko 
wych, zakuł jony h z funduszów „Os 
soawiochimu“. 

Pozatem mają być urządzone defila- 
dy oddziałów przysposchienia wojsko- 
wego, konkursy strzeleckie, popisy kó 


sobota b 'ripca 10 roKa 


łek „Ossoawiechimu* w dziedzinie 
wojskowej, awjacyjnej, gazowej itd. 

„Ossoawiochim* postanowił zbudo- 
wać w Moskwie kosztem 5 miljonów 
rubli pałac, w którym znaleźć mają 
pomieszczenie instytucje, związki i la- 
boratorja, pracujące w kierunku 
wzmożenia siły. wojskowej Sowietów. 


t 


Ultimatum m. Piłsudskiego 


pod adresem b. legjonistów. 


WARSZAWA, 25.7. — „A. B. C.“ do 
nosi: Od kilku dni za kulisami sanacj: 
panuje znowu żywy ruch. Przyczyna 
jest następująca: 

W czasie rokowań o udział w zjeź- 
dzie legjonistów w Radomiu, min. Pił- 
sudski miał wyrazić żywe niezadowo- 
lenie z powodu walk jakie się toczą 
między poszczególnem: grupami sana- 
cji. W związku z tem najwyższy ażym 
nik sanacji zażądał uliymatywnie, a- 
by do dn. 10 sierpnia wszystkie odła- 
my sanacji pogodziły sic, grożąc w 
przeciwnym wypadku wysnuciem jak 
najdalej idących konsekwencyj. 

Wobec tego ultimatum zaczęły się o 


żywione rozmowy i konferencje. Poli- 
tycy z grupy pułkowników czynią go- 
rączkowe wysiłki, aby doprowadzić 
do zgody wewnątrz sanacji, ale akcja 
ta niema żadnych widoków powodze- 
nia. 

Fermeniy zamiast ucichać rosną co 
raz bardziej. 

Wobec tego należy oczekiwać, że na 
zjeździe w Radomiu, stojąca obecnie 
u steru grupa pułkowników będzie się 
starała w zdecydowany sposób rozpra 
wić ze wszystkimi „malkontentami”. 
Przedewszystkicen ma paść ofiarą 
„czystki“ grupa Zjednoczenie miast i 
WSI. d 


Egipt w obliczu rewolucji 


Rewolucjoniści przeciw obcej interwencji. 


LONDYN, 25.7. — Odrzucenie przez 
króla Fuada prośby o zwołanie nadz- 
Kolei sesji parlamentu egipskie- 
go, wywołało silny ferment wśród na- 
cjonalistów. 

Posłowie partji Wafd odbyli wczo- 
raj tajne posiedzenie, na kiórem posta 
nowiono wbrew zakazowi rządu od- 
być posiedzenie izby w jednej z pry- 
walnych sal w stolicy. 

W głoszonym przez nacjonalistów 
programie uwzględniono ze szczegól- 
nym naciskiem hasło: „Egipt dla lvgi- 
pejan“ — domagające się zupełnego 
wyeliminowamia obcych wpływów w 
państwie. 

W wielkich miastach panuje wśród 
ludności zaniepokojenie, powszechnie 
bowiem oczekują w sobotę wybuchu 


nowych rozruchów. 

Król Fuad postanowił zdaje się za- 
grać va banque i polecił poezynić da- 
Jeko idące przygotowania celem zgnie 
cenia rozruchów wafdystów. Kair jest 
przepełniony wojskiem. Stadjon w A- 
leksandrj: zamieniono na olbrzymi o- 
bóz wojskowy. 

Wszystko wskazuje na to, że Egipt 
stoi przed wielkim ruchem rewolucyj- 
nym i decydującą wałką między kró- 
lem a Nahas Pasza. 

Wielkie zaniepokojenie wśród sfer 
nządowych wywołał fakt, że hasła gło 
szone przez nacjonalistów, znalazły 
już pewien posłuch w armji, której 
część może przejść na stronę rewolu- 
cji. 


Po dwudniowej przerwie 


start polskich awjonetek z Pau. 


BERLIN, 25,7. — Kierownictwo mię 
dzynarodowego raidu awjonetek ko- 
munikuje, iż w dniu wczorajszym za- 
padła decyzja odwołania dzisiaj zaka- 
zu startu z Pau przez Pireneje do Hi- 
szpanji. 

Iotnikom, którzy wskutek zakazu 
startu stracili dwa dni na postoju w 
Pau, przedłużony będzie termin przy- 
bycia do ostatniego etapu raidu (Ber- 
lin) do dn. 2 sierpnia. 

Sforsowanie Pirenejów będzie dla 
40 startujących dzisiaj awjonetek dzie 
łem bardzo traudnem. W Madrycie ter 
mometr wskazuje zaledwie 14 st. C., 
podczas gdy zazwyczaj w lecie ciepło- 
ta waha się między 30 i 35 st. C. W gó 
rach leży śnieg. 

PARYŻ, 25.7. — Z czołowej grupy 6 
awjonetek, które w dniu wczorajszym 
wylądowały w Lozannie, wystartowa 
I: dziś rano Anglicy Broad, Thorn i Bu 
tler i wylądowali w Bernie. 

Broad i Thorn natychmiast wyłecie- 
li dalej do Monachjum. 


Aeroklub polski komunikuje, że 
wczoraj wieczorem dotarło do Lozan- 
ny 6 samolotów, wetem 4 angielskie i 
2 niemieckie. W drodze między Sara- 
gossą a Lozanną znajduje się 7 samolo 
tów. Reszia w liczbie 59, w tem 9 pol 
skich znajduje się w Pau. Dotychczas 
z raidu wycowalo się 7 samolotów. 

LONDYN, 25.7. — Lotnik Muślew- 
ski, który, jak wiadomo, — wylądowa 
wszy w Bristolu, stwierdził zepsucie 
się łożyska kułkowego w motorze, ¿mu 
szony jest oczekiwać w Bristolu na 
i zapasowe. 


otor fabryki francuskiej Sampson |4 


który miał być dostarczony jaknajprę 
dzej, nie nadszedł do Bristolu po upły 
wie 24 godzin. Wobec tego, że warun- 
ki konkursu przewidują dokonanie e- 
api angielskiego najpóźniej w czwar 
tek, a Muślewski wczoraj do Hestonu 
mie przyjechał, może on obecnie konty 
nuować lot już tylko poza konkursem, 
co, jak oświadczył, jest jego zamia- 
reni. 


Sowiety łudzą Amerykę | Olbrzymia powódź 


SPŁATĄ PRZEDWOJENNYCH 
DŁUGÓW. 


LONDYN, 25.7. — Według wiadomo 
ści, otrzymanych z Moskwy, rząd so- 
wiecki posianowił rozpocząć rokowa- 
nia ze Stanami Zjednoczonem: w spra 
wie uregulowania dawnych dlugów 
rosyjskich. 

Rokowania te mają na celu zawar- 
cie układów co do spłaty dawnych 
długów rosyjskich na tych samych 
podstawach, na jakich ma być zawar- 
te porozumienie z Anglją. 


W politycznych kołach sowieckich, 


panuje przekonanie, że po uregulowa- 
niu kwestji dawnych długów rosyj- 
skich Sowiety moglyby uzyskać wiel- 
ką pożyczke międzymarolową. 


W INDJACH, 
LONDYN, 25.7. — Z Bombaju dano- 


szą o klęsce powodzi, jaka nawiedziła 
prowincję Karachi. 

Na głównych ulicach Karachi woda 
sięga prawie półtora metra głębokości. 
Niżej położone dzielnice miasta stano- 
wią wielkie jezioro. 

Na prowincji liczne wsie zostały od 
cięte od świata. Kilka tam na rzece 
Indus zostało zerwanych. Rwące fale 
burzą setki domów. 

W pobliżu Karachi masy wody spłu 
kały z powierzchni ziemi całą SSAKA 
umosząc ją wraz z większością miesz- 
kańców do morza. 

Szkody wyrządzone brzez powódź 
sa olbrzymie 


Nr. Tzo. 


Wielkie procesy 
PRZECIW „SPECOM*. 


RYGA, 25.7. W najbliższych dniach 
rozpocznie się w sądach sowieckich sze 
reg procesów fachowców sowieckich o 
skarżonych o sabotaż. 

W Wołogdzie odbędzie się proces 50 
urzędników podatkowych, na czele z 
naczelnikiem urzędu podatkowego O- 
stroumowem oskarżonych o łagodny 
wymiar podatków na osoby burżna- 
zyjnego pochodzenia. 

W Odesie aresztowano 32 pracowni- 
ków spółdzielni oskarżonych o bojko- 
towanie zarządzeń władz o magazymo 
waniu zboża. 

W Moskwie rozpoczyna się wkrótee 
wielki proces 25 uczonych sowieckich 
z profesorem ajanowem na czele, 
którzy według aktu oskarżenia szerzy 
li poglądy kontrrewolucyjne i prowa- 
dziłi propagandę przeciwko kolekty- 
wizacji rolnictwa. 


Tajemnicze radjostacje 
NA USŁUGACH SZPIEGOSTWA, 


PARYŻ, 25.7. — Po kilku miesiącach 
drobiazgowego śledztwa policja fran- 
cuska wykryła zorganizowaną w całej 
Francji sieć telegraficznych radjosta- 
cyj, które utrzymywały stałą prywa- 
tną chsługę telegraficzną. 

M. in. wykryto także stacje w Pary 
żu, Helluin i Metzu, które pozostawa- 
ły w stałym kontakcie z Afryką cen- 
tralną, Syrją i Ameryką. 

Szczegóły śledztwa trzymane są w 
ścisłej tajemnicy. Istnieje przypuszcze 
nie, że stacje te pozostawały na usłu- 
gach szpiegów i propagandy wywro- 
towej. 


KTA BEONE KSIĘCIEN-HAŁŻONKIEM 
HOLANDJI? 

Następczyni tronu holenderskiego, księ 
uniczka Juljanna, która obecnie ukoń- 
czyła 21 rok życia, jest jedną z najbar- 
dziej wykształconych księżniczek euro- 
pejskich. W ubiegłym rokn otrzymała 
absoluiorjum uniwersytetu w Leydem, 
gdzies studjowala narówmi z innymi stu- 
dentami. 

Coraz głośniej mówi się teraz o tem, 
że księżniczka juljana ma otrzymać to- 
warzysza życia ` że w tym celu właśnie 
wyjechała z matką do Norwegji. Kto be- 
dzie jej przyszłym małżonkiem, to do- 
tychczas jest okryte głęboką tajemnicą. 
W każdym razie kandydat musi odpo- 
wiadać nietylko upodobamiom księżmicz» 
ki, ale musi również spełniać wymaga- 
mia stawiane mu przez królowę Wilhel- 
minę i... rację stanu. Przedewszystikiem 
musi cieszyć się dobrem zdrowiem, jako 
przyszły ojciec dziedzica czy dziedzicz- 
ki tronu holenderskiego. Muei też być 
skromny i nie wtrącać się do rządów ani 
do polityki, rola jego bowiem jako księ- 
cia - małżonka będzie zupełnie bierna. 
Musi być protestantiem i pochodzić z ro- 
du królewskiego, oraz być obywatelem 
kraju, zaprzyjaźnionego z Holandją. Po- 
zmalazł się teraz ktoś, kto spełnia 
wszystkie te warunki. 


Napad 
ZAMASKOWANYCH BANDYTÓW. 


KATOWICE, 25.7. — Dzisiejszej no 
cy około godz. 12 dwaj zamaskowami 
i uzbrojeni osobnicy dokonali napadu 
rabunkowego na mieszkanie Pawła Za 
hradnika w Iskrzyczynie, pow. Cie- 
Szyńsk:.. 

Wobec oporu napadniętych jeden z 
a? postrzelił syna Zahra- 

ika. 

Napastnicy nie znalazłszy pieniędzy 
zabrali przedmioty codziennego użyt- 
ku ` zbiegli. 

Zarządzona obława nie doprowadzi- 
la narazie do ujęcia napastników. Dał 
sze Śledztwo w toku. 


Pięć gospodarstw 
SPŁONĘŁO. 


POZNAŃ, 25.7. — Wczoraj wybuchł 
groźny pożar w Plewiskach pow. Po- 
źnańskim. 

Mimo usilnej akcji ratunkowej ze 
strony poznańskiej straży ogniowej. 
pożar strawił 5 gospodarstw. 

Ogólne szkody wynosza akoło 50 tys 
złotych 


Nr. 170. 


„KURJER ZACHODNT 


GŁÓD 


„Byliśmy zwycięzcami w wojnie, 
dle zosdaliśmy niemiłosiewnie pobici 
w walce dyplomatycznej. Oprócz 

wu  uiraciliśmy całą Dalmację. 

koiwiek tudność jej pod wzgię- 
ism zwyczajów, tradycyj, języka, 
sorących i szczerych pragnicń 
należy do Matki - Ojczyzny! Zakwe 
sjouowaną była nawet przynaież- 


oast Rjeki — miasta czysto wiowkie- 
sa wak mówił Mussolini. moty- 
wującć politykę Malji. ? 

io złem Włochy zostały — w 
paijemaniu swego wodza —- podstęp- 
nie pozbawione najniezbędniejszych 
ierytorjów. Wszystkie dalsze wy- 


pach 


wajo podstawowej 


ki po 1920 r. byly rozwinięciem 
idei Mussoliniego, 


Umowy, zawarte w Diale — pier- 
weza 27 listopada (1626 roku 1 
druga w 1927 reku, pozwoliły 
włochom na zajęcie niczbędnych 


Ha wich piecówek, ow rzeczywisio- 
i — na zamknięcie przez nie morza 
Adrjatyckiego. Od tej chwili Wio 
chy bezsprzecznie panują nad wy- 
spą Sazeno przed Wallona. na kiló- 
rej stworzyły adejatycki Gibraltar. 
W ien sposób Włochy mogą zam- 
knąć morze Adrjatyckie, ostrzeliwu- 
le krzyżowym ogniem swych dział 
nadbrzeżnych cieśninę Uirancką, 
nfórej szerokość wynosi niecałe 80 
«lm. 

Wiosną 1926 r. Wiochy „ukończyły 
administracyjną okupecję Ałbamji, 
a znów umowa  Tirańska z 192% r. 
zniosła faktycznie postanowienie lon 
idyńskiej konferencji ambasadorów 
z 1913 r., uznajace Albanję za pań- 
stwo niezawisłe, euwcrennc, Odtąd 
wybrzeże dałmackie w razie wojen- 
nego zutargu jest zdane całkowicie 
na łaskę włoskich sił morskich. 

Umożliwia to jeszcze bardziej sta- 
le przebywanie w Dalmacji kilku- 
dziesięcina tysięcy Włochów, którzy 
na wyspach Wiea, Bracz. SoMa, Hwar 
(Lesina), Rorczuła, Ujan, i in. stano- 
wią, według włoskich źródeł, nie 
mniej niż jedną trzecią ogółu lud- 
ności, Na całem wybrzeżu jest roz- 
rzucona znaczna ilość włoskich przed 
kiobioretw przemysłowych, np. w 
samym Splicie (Spalato) znajduje się 
pięć wielkich zakładów. 

Gdy Skupszczyna  Jugosławji u- 
chwałą z 31 marca 1927 r, określiła 
szerokość strefy nadgranicznej na 
50 klm., w której nie mogą się znaj- 
dować żadne majątki ani prywatne, 
ani państwowe inmego kraju, Wło- 
chy dopatrzyły się w tej ustawie na- 
ruszenia poprzedmich umów z Jugo- 
sław ją. Uważały mianowicie, iż to 
narusta konwencję konsuwlarmą, roz- 
szerzoną przez umowę jugosłowiań- 
sko - włoską z dnia 16 stycznia 1924 
r. co mastąpiło zresztą zgodnie z po- 
stanowieniem umowy, zawartej 10 
września 1919 r. w Saint - Germain. 
Umowę tę Jugosławja uznaje za obo 
wiązującą dla siebie, zgłaszając de- 
klarację w dniu 5 grudnia 19419 r. 
A więc powodów, do wywołania star 
ria istnieje aż nadto, i Włochy mie 
omrieszkają wykonzystać ich w od- 
powiedniej chwili. 

Spór istniejący oddawna pomię- 
dzy dwiema stronami o ziemię, jed 

wo im niezbędne, jest ciągle ży- 
wy. Charakterystycznym w tej spra- 
wie jest głos bardzo  rozpowszech- 
nionego włoskiego organa „Piecoło”; 
na łamach kłórego eara znany 
dziennikarz Mario Nordi zazmajamia 
włoską opinję publiczną «0 _ słosun- 
kac Imacji: ..Położenie Włochów 
w Dalmacji stało się nie do zmiesit- 
nia — cezas już położyć temu kres". 
Przycyła on stałe wiadomości z Szy- 
czrzawu | 


LJ 
Msza na szczycie 
WIEŻY EIFFŁA. 

Ostatmiaj niedziel: po raz pierwszy od 
czasm istniemia wieży Eiffla na jej szczy- 
cie. wznoszącym się na wysckości 500 
misc nad Paryżem, «dprawiona zosta- 
la msza, kiórą odprawił ke. Buffic, bedą- 


cy w swom czasie — przed poświęce- 
niem się stanowi kapłańskiemu — zna- 


aym malarzem. Na tej niezwykłerj «szy 


abecnvch hvło okoła 40 enób. 


benika, Splitu, Trogiru, Dubrowni- 
ka, Kotoru, Olłoka, i in. o cierpie- 
niach i nadziejach Włochów: „We- 
neskie bastjony Korczuli i Dubrow- 
nika trzymają się wytrwale. Kolo 
oczekuje chwili wyzwolenia. Ofen- 
zywa elementów słowiańskich trwa 
bez przerwy na całym froncie". 

TAFA 


„D 


Po raz pierwszy w dziejach Repu- 
piłki Niemieckiej konflikt między 
rządem a parlamentem poglębił się 
nik dalece, że wywołał rozwiązanie 
Aeichsiczgu, Opinja publiczna nazy- 
wa lo „kresiem naprzód ku dykla- 
turze”, Wiele w icm kryje się praw- 
dy, wykaże okres przedwyborczy, 
gdy kanclerz Briinning będzie rzą- 
dził bez parlamentu. 

Jedno nie ulega wątpliwości: rząd 
Rzeszy kroczy jeśli nie ku dyktatu- 
rze, to jednak coraz bardziej ku pra- 
wicy. Czy w ciągu 1! lat była do 
pomyślenia jalkakdlwiek współpraca 
cemtirowców z jawnie reakcyjną i 
monarchiełyczną partją niemiecko- 
nazodow ih Czy można było w do- 
tychczasowych warunkach niemiec- 
kich wyobrazić eobie, że Wirth za- 
siądzie w jednym gabinecie z hr. 


„Korespondencja wlasna 


Westanpen, lub nawet konserwaty- 
sta Siresemann z  Hugenbergiem? 


Dziś jednak. Hugenberg jest panem 
sytuacji: on to dopomógł socjalnym 
demokratom ohalić niekonstytucyj- 
ne zarządzenie gabinetu  Briininga. 
on doprowadził do rozwiązania Re- 
ichstagu, on dyktuje dziś rządowi 
Rzeszy warunki, 

Reakcja niemiecka, przyznać trze- 
ba pe bezstronnie, zdała egza- 
min polityczny. W okresie najwię- 
kszego powodzenia idci koalicji Wej 
marskiej Hindenburg i Hitler mobi- 
lizowali swą „armję” w ciszy, bez 
rozgłosu. Nicustanne maki na rząd 
republikański głównem swom 
osirzem kierowane były przeciw po- 
lityce zagranicznej Rzeszy. Koniecz- 
ność jednak unormowania stosun- 
ków z Kuropą Zachodnią i oschisty 
autorytet Stresemanna były doskona 
łą odtrutką ma strzały prawicy. Po 
śmierci Eberta reakcja niemiecka 
odniosła wielki sukces w wyborach 
prezydenta, wprowadzając na na- 
czelne w kraju stanowisko marszał- 
ka Hindenburga, 

Zwrot mastrojów opanował nietyl- 
ko szerokie rzesze wyborców, nieza- 
dowolonych z polityki gospolarczej 
i politycznej chwiejności lewicy mie 
szczańskiej i socjalnej demokracji. 
lecz i odpowiedzialne czynniki w 
partjach politycznych. Po śmierci 
Stresemanna niemiecka partja ludo- 
wa poczęła coraz bardziej ciążyć ku 
Hugenbergowi a Schiele i Vrevira- 
nus qrzypieczotowałi zarysowującą 
się przy jaźń. 

Demokraci więkezej roli w polity- 
cznych kon:hinacjach nie odgrywali. 
Specjalni zaż demokraci wykorzysta 
ni zosdali dla potrzeb postępującej 
reakcji, w następstwie — odsunięci. 


az. E 


sobota 2% Tipca 1070 roku. 
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ZIEMI I PRZELUDNIENIE 


SPRĘŻYNĄ POLITYKI ITALJI. 


Tak więc z „głodu ziemi* wynika 
idea zaspokojenia go; ze wspomnień 
o dawnem Imperjum Rzymskiem po- 
wstaje dążenie na wschód; u ludów 
zaś słowiańskich, zamieszkałych fam 
od wieków, przejawia przeciwne dą- 
żenie — na zachód, na A. 

M. PI. 


YKTATURA” W NIEMCZECH. 


„Karjera Zachodniego”). 
Berlin, w lipcu 1950 r. 


Póki to było konieczne wobec „za- 
granicy”, nacjonaliści „pozwałali” 
socjalistom brać udział w rządzie. 
Za soczewicę w postaci kredytów na 
budowę pancernika i popieranie re- 
dtkeyjnych retorm gespodarczych so- 
cjalista Mile: mógł nawet być kan- 
clerzem, Gdy jedna murzyn zrobił 
swoje. i plam |ounya zostal przyjęty, 
„murzyna ousunięlo od rządu. C 
stutnie posunięcia koalicyjnego rzą- 
du Briininga poglębiły rozdźwięk 
między sironnictwami cemirowemi a 
socjalistami. 

Reakcyjni nacjonaliści coraz Smic- 
lej pokazywali swe „pazuwki”. Nie- 
usianna kampan ja na i par- 
lwmentarna ugenherga, pogromy 
separatystów w Nadremji. awantury 
w Turyngji, głośny konilikt Hinden- 
burga z rządem pruskim w sprawie 
Stahlholmu rad: Renem, — oto ostat- 
nie „kwiatki” ich działalności i wpły 
wów. Gdy przeto Reichsiag katego- 
rycznie wypowiedział się przeciw 
przyjęciu wprowadzonej przez rząd 
Bruninga w drodze konstytucyjne- 
go, „pozapariaumeniarnogo”  zarzą- 
dzenia dodatkowej daniny („ofiary 
komiecznej”), obciążającej sfery pra 
cowmicze, Hug omberg dopiął swego: 
po kilkugodzinnej konferencji lende 
ra nacjonalistów z kanclerzem Rze- 
szy los parlamentu był przesądzony. 
Siuło się tak, jak było zgóry wkarto- 
wane. Dla podkreślenia swego no- 
wego „sojuszu” lługenberg" wrzy- 
dzielii* dwudziestu swych posłów da 
głosowania za rządem, reszta jednak 
członków niemiecko - narodowej par 
tji poparła wniosek socjalistów, - 
i Niemcy pozostały bez „ofiary ko- 
niecznej”, — ale i bez parlamentu. 

Na okres przedwyborczy, przej- 
ściowo zacieśnione zosłaną więzy 
między centrum a prawicą, niewąi- 
pliwie kosztem ostatecznego pogrze- 
Dama zasad Koalicji  Węjmarskiej. 
Los Millera i Iilerdinga podzielą 
demokraci i lewicowy Ham con- 
lrum z Wirthem na czele, wpływy 


ilugenberga i Schielego zapamują 
wszechwładnie, Hitler będzie zhic- 


ral nowe Sukcesy pod protektoratem 
maarsz, Hindenburga, wybory będzie 
się przygotowywało w duchu Hohen- 
zołłermów. Oto najbliższe etapy po- 
liiyki niemieckiej, odkąd przestał 
obowiązywać parawan Locarno lub 
Genewy. ldea Koalicji Wejmarsl:iej 
zostaje pogrzebama, a jeżeli demokra 
tyczny rząd pruski jest jeszcze solą 
w oku zjednoczonej reakcji, to i tu 
przy pomocy uleglych cenirowców 
nacjomaliścz poradzą sobie. 

D. U-s, 


„Piatiletka” i głód elektryczny. 


Co mówi przewod. sowietu 


Z pośród przemówicń  wygłoszo- 
nych na ostaimim zjeźd:'o rosyjskiej 
partji komunistycznej w Moskwie, 
ze specjalnem zaimiercsowaniem u- 
czestników kongresu spotkało się 
przemówienie przewodniczącego So- 
wietu gospodarczego Kujbyszewa, 
poświęcone aktualnym  zagadnie- 
niom ekonomiczmym, pozostającym 
w ścisłym a AN z problemem 
„budowy socjalizmu“ i realizacją 
oficjalnego planu pięcioletniego w 
ZSSR. 

Jest rzeczą jasną, że przemówienie 
oficjalnego przedstawiciela majwyż- 
szego 6owiocikicj polityki gospodar- 
czei „ausiało być nrzenołľ 


one opty-lóle cieżkim. W rok: 


gospodarczege Kujbyszew. 


mizmejn. Przecież cel mowy tej nie 
miał innego celu, jak umotywawa- 
ine tego kureu politycznego, kióry 
przez samego hujbyszewa w życiu 
gespodurczem ZSSR jesi stosowany. 

Przedowezystkicm podkreślił Kuj- 
byszew, że rozwój przemysłu so- 
wieckiego odbywa się ściśle w ra- 
mach pięcioletniego planu gospodar- 
czego, często nawet plan ©n wy- 
przedzając. Płan pięciołelni, — jak 
powiedział Kujbyszew — przewiduje 
ogromny rozmach b iciwa prze 
mysłowego kosztem _13.509.000).090 
rubli, z czego 788 proc. przypaść 
ma na roboiy budowlane w przemy- 
DORADO AADTCZYM 
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1928-29 inwestycje przemysłowe rzą 
du sowieckiego odpowiadały ściśle 
kwotom, przewidzianym w planie 
pięcioletnim, w roku natomiast 1929- 
30 inwestowano już więcej, a mia- 
nowicie, zamiast prełiminowanych w 
„piatiletce” 2551 miljonów ponad 
3900 miljonów rubli. Ponieważ i w 
roku 1950-51 inwestycje na cele 
przemysłowe wyniosą mniej więcej 
o 200 miljonów wi.-cj, niż prze- 
widuje plan pięciołstni. ogólna kwo- 
ta poczymionych inwestycyj prze- 
mysłowych pod koniec okresu pię- 
cioletniego wynosić będzie 
11.000.600.000 zamiast preliminowa- 
nych w „piatiletee”" 6.800.000.000 ru- 
li, 

Nie bacząc jednak na olbrzymie 
inwestycje, rozwój przemysłu so- 
wieckiego nie odbywa się tak gład- 
ko, jakby sobie tego należało ży- 
czyć, fak naprzykład z powodu bra. 
ku węgla kamiennego w licznych 


okręgach przemysłowych panuje 
klęska „głodu elektrycznego”. Po- 
wiedzieć to można _ przedewszy« 


stkiem o Zagłębiu Donieckiem, Lex 
ningradzie, Moskwie i Zagłębiu Ural 
skiem. Podczas gdy w Ameryce na 
jednego robolgika przypada prze- 
cięłnie 8800 kilowatów - godzin, w 
ZSSR przypada na jednego robotni- 
ka tylko około 5200 kilowat godzin, 
Z pumktu widzenia eocjalisiycznej 
rozbudowy Unji seowieckjei wielkie 
znaczenie posiada problem utrzy- 
mania _ proporcjonalności między 
przemysłem cieżkim a lekkim. Zaca» 
da ta jednak w rzeczywistości nie 
jesi przez kierowników polityiki go- 
spodarczej należycie uwzględniana, 
wskutek czego, — jak uskarża się 
Kujbyszew, — przemysł ciężki wy: 


kazuje nadmierny rozwój, podczas 
gdy w przemyśle lekkim systema- 


tycznie zaniedbuje się wskazania 
planu pięcioletniego. Tak naprzy» 
klad szereg groźnych momentów za- 
obserwował Kujbyszew w przemy. 
śle chemicznym, gdzie cyfry „piati- 
leiki“ tylko w wyjątkowych wypad- 
kach są osiągane. Przypisać to nas 
i6ży — zdaniem Kujbyszewa, — bra- 
kowi odpowiednich surowców. 

Bardzo silny wzrost zaznacza się 
w latach cstatnich w produkcji so- 
wieckich maszyn. W roku gospodar- 
szym 1929-29 ogolna produkcja ma» 
szyn w Rosji posiadała wartość 
305.000.000 rubli, a w roku bicżącym 
— już 1.300.009.060 rubli. Niestety 
jednak — uskarża się znów Kujby« 
szew — maszyity produkcji rosyj 
skiej nie odznaczają się zbyt wyso- 
ką Jakością, a przytem są dość dro- 
gie. 

Brak inżynierów, techników i kwa 
lifikowanych rzemieślników również 
wpływa ujemnie na rozwój przemy- 
słu sowieckiego i, jak sądzi Kujby- 
szew, przez Szereg jeszcze lat powo- 
dować będzie na tem polu poważne 
trudności. 

Omawiając z kolei zagadnienia 
kosztów produkcji, przychodzi Kuj- 
byszew «lo wniosku, że pod tym 
względem sprawy w Rosji przedsia- 
wiają się nienajlepiej. W roku go- 
spodarczym 1928-29 udało się obni- 
żyć koszia produkcji w przemyśle 
sowieckizi zaledwie o 4 proc. pode 
czas gdy .piatiletka“ przewidywała 
obniżenie o 7 proc. W pierwszym 
półroczu 1929-30 roku zredukowano 
koszta produkcji o 6 proc., a nie o 
lá proc, jak to przewiduje plan pię- 
ciołetni. A przytem właśnie od obni- 
żemia kosztów produkcji — jak pod. 
kreśla Kujbyszew — zależeć będzie 
w pierwszym rzędzie powodzenie 
programu przemysłowego. opraco- 
wanego przez rząd i partję. 

Poziom wydajności pracy — jak 
wynika z wywodów Kujbyszewa — 
jest w Rosji wciąż jeszcze bardzo 
niski. Tak naprzykład wydajność 
pracy jednego górnika wynosi w 
sowieckim przemyśle węgiowym za- 


ledwie 164 tezy rocznic, podczas 
gdy naprzykład w Ameryce jeden 
gómik produkuje 715 ton węgla 


rocznie. Talki sam siosunck w wy- 
dajności pracy obserwować można 
również w innych gałęziach przemy- 
słu (w hutnieiwie wydajność pracy 
robolmika sowieckiego wynosi rocz- 
mie 218 ton. r« botnika amerykańskie 
go — 1270 ion, w przemyśle cukrow 
niczyem 16.4 Ł i 110 ŁL 


4 „KURJER ZACHODNI sobota % lipou 1990 roko. 
i „Barwy i dźwięki Tatr". Zegar z Obser-|ny oraz nadprogram. 2300 — Muzyka ta- 
UWAGŁ vatan Astronomicznego w Warszawie | neczna (P, R. Warszawa). 
|| wybije godzinę ósmą. 20.00 — Prasowy 
F Dziennik Radjowy (P. R. Warszawa). 20.15 
ś — Koncert popularny z Doliny Szwajcar- Godz. 23.00 


Krakowski „l. K. ©” ogłosił an- 
kiete na temat spraw eumorządo- 
wych, W ankiecie tej wziął również 
udział moe. Pawelek, prezes Rady 
miejskiej Sosno well. 

Autor artykulu w „l K. C“ jako 
na jeden z giównych powodów kry- 
zysu mý go wskuzuje zmianę 
Ueiuwy z 1925 r, regulującej tym- 
czasowo finanse micjekic. Drugim 
powodem jest ciężar spłacania rat 
pożyczki ulenowskiej. 

Siuszność tych twierdzeń jest nic- 
azyepiiwa, przydaloby ię jednak wy 
mienienie jeszcze jednego powodu 
martusmu linareowego miasta, miano 


w 


wicie rozrzutności, którą odznaczał 
się Megletrat, kierowany przez to- 
warzyszew partyjnych mec. Pa- 
watki, 

Ni *racajmy jednak do rzeczy 
ogólnie znamych. 

Inny jest bardziej charakterysty- 
czny snem w wywodsch mec. Pa- 
welsa, Uio pun prezes Rady miej- 


skiej iak stroszczu historję zaciągnię 
<ia „yczki ulonowskiej: 

W 1925 roku mieslo Sosnowiec 
tat. ze względów hygieny społecz- 
nej, jak  konicezności zatrudmie- 
nia iycięcy bezrobotnych, wsiąpić 
misiuło na drogę inwestycji przez 
zaciągniccie pożyczki Ulena w 
banku Gospodunstwa Krajowego i 
to w dodatku za zachętą władz 
państwowych. 
la „zachęta włulz państwowych” 

ma wyiłomaczyć w oczach czytelni- 
ka gospodarzy miusta, którzy widza 


po nie wczasie, że popełnili lekko- 
myślność, Jest to jednocześnie asc- 
kuracja przed wszelkiemi zarzuta- 


mi, kierowanemi przeciwko P, P, S.. 
która calkowicie jest odpowiedzialna 
za zaciągnięcie pożyczki ulenow- 
skiej. Odpowiedzialność taką przy 
uchwalaniu pożyczki wziął w imie- 
niu partji ówczesny ławnik p. Kenig. 

Należy również przypomnieć to 
sobie, że ówczesną „władzą państwo- 
wą, mogącą ewentuwinie zachęcić 
do zaciągnięcia pożyczki ulenow- 
skiej, był „endek“, minister skarbu 
Zdziechowski, którego w nastrojach 
politycznych z 1925 r. Magistrat na- 
wskroś socjalistyczny tak chętnie 
usłuchał, mie lękając, się ani smut- 
nych koneskwencyj dla miasta, ami 
poéan] przewidywamej depopu- 
iaryzacji partji. 

egłość ta socjalistycznego samo- 
rządu woboc „endeckiego* ministra 
w roku 1925 byłaby wprost zdumie- 
wa jąca. 

Wcale się nie trzeba będzie dziwić, 
gdy za drugie lat pięć „l. K. C." ogło 
si nową ankietę samorządową, a ja- 
Ikiś socjalistyczny ojciec miasta z 
josnowca napieze, że pożyczka ule- 
mowska zowiała zaciągnięta z winy 
„andeków”. W najlepszy razie nie 
będzie tego, kto zawinił, 

Wydaje nam się, że  socjalistom 
poprostu nie wypada ukrywać się 
ma parawan „endecko - burżuazy j- 
nego" rządu i niechże już lepiej po- 
zostamie tak, jak było: p. . ZA 
ciągnęła pozyczki i P. P. S. ponosi 
za nią odpowiedzialność, bo wszak- 
że, gdyby ówazcsny Magistrat nie 
chciał znać Ulsna, to mie pomogłaby 
zachęta nie tylko p. Zdziechowsikie- 
go, ale nawet samego p. Diamandz. 
gdyby przyparlikiem też był wła- 
dzą państwową. (6). 


PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE. 
na sobotę 26 lipca 1950 r, 


1158 — Sygnał czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05 — 
Koncert z płyt grumofonowych. 15.00 — 
Komunikat meteorologiczny (P. R. Warsza- 
wa). 13.10 — Przorwa. 16.00 — Komunikaty 
Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych 
Woj. Śl. 1620 — Koncert z plyt gramofono- 
wych. 17.25 — Skrzynka pocztowa Radjo- 
stacji Katowickiej dla dzieci. Ciocia Hela 
omówi sty od słuchaczy najmłodszych. 
(Helena Reutt). 18.00 — Audycja dla dzie- 
«i p. 1 „Matka Boska najlepsza Opiekun: 
ka” (Wino). 19.00 Codzienny odcinek po- 
wieściowy. 19.15 — Rozmaitości, zapowiedź 
programu na dzien następny, komunikaty. 
1930 Kazimierz Rutkowski antywta-malarz: 


skiej w Warszawie. 22.00 — Janina Dwer- 
nicka: Feljeton p. t. „Wesołe miasteczko 
w Nowym Yorku“ (P. R. Warszawa). 22.13 

Komunikat metcorologiczny z Warsza- 


wy, 


zapowiedź programu na dzień następ- 


LAWY" DOMON ROBUTAATGI W REDZIE 


RADJOKABARET 


Dziś 
w RADJO 


Magistrat już zatwierdził. 


W tym dniach warszawskie biuro 
projekpwadomów Zakładu ubezpie- 
czeń spiłetznych we Lwowie nade- 
slato Magistratowi Będzina do za- 
twierdzenia plany domów, które ma- 
Ją powstać na kupionym od miasta 
terenie przy zbiegu ul. Sienkiewicza 
i Długiej, naprzeciw koszar 23 pap. 

Na terenie tym, o przestrzeni 7.200 
mtr, kw, staną dwa bloki, każdy z 5 
domów równorzędnych, 

W bloku, który sianie przy ul. Dłu 
sócj, przeznaczonym dla pracowni- 
ków umysłowych, będą mieszkania 
2 5-pokojowe, każde z kuchnią, ła- 
łienką i ustępem. Mieszkań tych w 
jednym domu będzie 20, a więc w ca- 
ayin bloku 100. 

W odległości 25 mtr. stanie drugi 
plok mieszkań roboiniczych, składa- 
jących się z mieszkań 1 i 2-izhowych 
z przedpokojami i ustępami, W su- 
terynach będą wspólne łazienki. 
tych mieszkań również będzie 100. 

Oczywisia obydwa bloki będą po- 
siadały wodociąg, kanalizację i cen- 
trałne ogrzewanie, 

Domy będą 4-piętrowe. Na wolnej 
przestrzeni, oddzielającej bloki zo- 
ataną urządzone zieleńce, a przy wy- 
lotach z obydwu stron staną * domy 


parierowe na pomieszczenie skle- 
pów. Będzie to więc blok zamknięty, 
stanowiący na danej przestrzeni pe- 
wną całość, złożoną z kompleksów 
budynków. Ubikacje mieszkalne w 
obu blokach będą o przestrzeni od 15 
do 22 mtr. kw. 

Architektura budymków jest pro- 
sta i całkowicie nowoczesna i na 
szczęście nie eksperymentalna, a 
więc pozbawiona wszelkiego rodzaju 
słupków, cygar, murków itp. rzeko- 
mych upiqkszeń. 

Przedstawione plany domów są o- 
pracowame bardzo solidnie, to też Ma 
gisirat zaaprobował je bez zmian. 

W przyszłym tygodmiu zostanie o- 
gloszony przetarg na budowę gma. 
chów i najdalej około 15 sierpnia rb. 
ropocznie się budowa, przy której 
znajdzie pracę okóło 400 robotników. 
Koszt budowy obydwu bloków wy- 
nienie około 4 miljonów zł. 

Narazie jedno jest pewme, iż z 
chwilą oddania nowych mieszkań do 
użytku, sprawa głodu mieszkaniowe- 
go w Będzimie zostanie całkowicie 
rozwiązana, zwłaszcza, że w Będzi- 
nie najsilniej rozwija się także pry- 
watne budownictwo. 


XRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Dzi Anny N. M. P. 
26 =| Jutro Natalji M. 
Wschód słońca 3 m, 47. 
Sobota 


Zachód 19 m. 39. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dzis: 
Kino „Zagłębie“ — „Wywoływacz“ 
Kino „Palace“ — „Koenigsmark“. 
Kino „Czary“ — „Spowiedź uczci- 
wej kobiety“ oraz „Riff i Raff jako 
detektywi”. 


X KOMITET ROZBUDOWY M. SOSNO 
WCA będzie obradować w dniu dzisiej- 
szym pod przewodnictwem prezydenta 
Willnera. Na porządku obrad znajdzie 
s:ę sprawa nie przyznania przez B. G. K. 
kredytów tym obywatelom, którzy domy 
już wykończyli, ufając, że przyznany 
kredyt swego czasu zostanie im wypła- 
cony. 


X PERTRAKTACJE Z ULENEM. W po 
niedziałek przybywają do Sosnowca 
przedstawiciele firmy Ulen pp. Jojce i 
Wilson, w sprawie zakończenia rachun- 
ków z Sosnowcem. Najważniejszą spra- 
wą związaną z tem przyjazdem delega- 
lów Ulena będzie sprawa pretensji So- 
smowea do firmy Ulco, z racji niewyko- 
nanych lub źle wykonanych robót kama- 
Mizacyjmo = wodociągowych. 


ROZPRAWA USTNA W SPRAWIIE 
RZEŹNI. Województwo przesłało do Ma- 
«'fratu sosnowieckiego pismo w sprawie 
wyasygnowania 300 zł. na koszta rozpra- 
wy ustnej pomiędzy Magistratcm sosno- 
wieckim a b. dzierżawcą rzeźni miej- 
skiej. . 


X Z ŻYCIA PODOFICERÓW REZER- 
WY. Zarząd Związku podoficerów re- 
zerwy koła Sosnowiec, zawiadamia wszy 
stkich podoficerów rezerwy, że członko- 
wie zarządu koła dyżurować będą w 
cawariki każdego tygodnia, w lokalu 
Związku legjomistów w Sosnowcu przy 
ul. Szklarnianej, gdzie należy się zwra- 
cać po iniormacje, jak równieź w spra- 
wach organizacyjnych w godzinach od 
18 do 15. 


-. . 
Budowa zbiornika 

WODOCIĄGOWEGO W BĘDZINIE. 

Dotychczas wodociąg miejsk: w Będzi 
mie jest zasilany w wodę bezpłatnie 
przez stację pomp i nie posiada koniecz- 
nej rezerwy wody na wypadek żepsucia 
się pomp, lub innej przeszkody w do- 
starczaniu wody. W związku z tem po- 
wstała konieczność buclowy zbiornika, 
mogącego pomieścić pewien zapas wody, 
aby w razie wypadku miasto nie zostało 
bez wody, 

Po zaaprobowamiu przez Radę miejską 
opracowanego przez miejski zakład wo- 
dociągowy projektu zbiornika, obecnie 
został ogłoszony przetarg na budowę 
tegoż. 

Zbiornik stanie na górze Zamkowej. 
Całość będzie się składać z 3 komór, żel- 
betonowych umicezczonych w ziemi, każ 
da o pojemności tysiąca mtr, sześcien- 
nych wedy. 

Koszt budowy wyniesie okolo 230 tysię 
cy zł. W roku bieżącym zostanie wybu- 
dowana tylko jedna komora, czyli, że w 
razie zatrzymania etacji pomp, lub innej 
przeszkody w dostawie wody, będzie za- 
pas wody niemal na dobe, 

Plany zbiornika przesłano celem za- 
twierdzenia do województwa i natych- 
miast po ich zwrocie rozpocznie się bu- 
dowa, co prawdopodobnie nastąpi w po- 
lowie sierpnia rb. 


X PÓŁKOLONJE LETNIE W SOSNOW 
CU. Związek pracy obywatelskiej ko- 
biet w Scsnoweu prowadzi od pierw- 
szych dni lipca w czterech punktach mia 
sta, a mianowicie: na Środuli, Pogoni, 1 
Maja i starym Sosnowcu półkolonie le- 
imie dla 400 dzieci oraz dokarmianie dla 
123 dzieci, Dzieci przebywają pod opie- 
ką wykwalifikowanych wychowawczyń 
pięć godzin dziennie na świeżem powie- 
trzu, spędzając czas na grach i zabawach 
oraz otrzymują po 2 bułki, ówierć litra 
mleka. W roku ubiegłym związek oto- 
czył opicką 167 dzieci. Obecnie dzięki 
subwemcjom wydziału opiek: społecznej 
województwa oraz powiatowej Kasy 
Chorych, mógł waeiąć pod opiekę 523 
dzieci. Oczywiście jest to liczba niewiel- 
ka na stutysięczne miasto, mamy jodnak 
nadzieję, że przy pomocy ofiarnego spo 
łoczeństwa, w przyszłości półkolonje o- 
bejmą wszystkie dzieci, które są zmnszo 
ne É „w ie w Sosnowcu, 


Nr. 17% 


Sprawa budowy 
DOMÓW ROBOTNICZYCH 


Zainicjowama przez Wydział powiato- 
wy Sejmiku będzińskiego sprrwa budo- 
wy domów robotniczych ma terenach 
Tow. przemysłowych w Zagłębiu stosun 
kowa szybko zaczyna przybierać formy 
realne. Ponieważ z przyznanej ma ten 
cel pożyczki, w wysokości 1.300.000 zł. o- 
trzymano już pierwszą ratę, został ogło 
szony przetarg na budowę wspomnia- 
nych domów, z których 25 stanie na te- 
renach Tow. Saturn w Wojkowicach Ko 
mornych, a 20 na terenach Tow. warszaw 
skiego w Niemcach. 

Konkurs został ogłoszony z terminem 
do końca bieżącego miesiąca i nieawło- 
cznie po rozstrzygnięciu konkursu rozpo 
cznie się budowa domów, przy której 
znajdzie pracę kilkaset osób. 

Słowem, miesiąc sierpień ma być prze- 
łomowy, gdyż prócz wspomnianych do- 
mów, Zakład ubezpieczeń pracowników 
umysłowych w Królewskiej Hncie ma 
rozpocząć także budowę olbrzymich 
bloków mieszkalnych w Sosnowcu i Be- 
dzinie, co odbiłoby się bardzo korzystnie 
nietylko w zakresie głodu mieszkaniowe 
go, lecz także w dziedzinie poprawy sto- 
sunków gospodarczych, gdyż liczne rze- 
sze rzemieślników i robotników znalazły 
by godz'wą pracę i zarobek. 


X WYCIECZKA INSTRUKCYJNA DLA 
STAROSTÓW. Ministerst. spraw wewnę 
trzmych organizuje w drugiej połowie 
wrześma kolejną, IX-tą wycieczkę 'nstm 
kcyjną dla starostów. Wycieczka ta bę- 
dzie poświęcona zagadnieniem samorzą- 
dowym a przedewszystkiem będzie mia- 
ła na celu zazmajomiemie uczestników z 
powiatami, których życie samorządowe 
zorganizowane jest już normalnie, samo- 
rząd odgrywa właściwą, nadaną mu 
przez ustawę rolę a czymnik obywatel- 
ski bierze wydatny : wszechstronny u- 
dział w pracach samorządu. Wycieczka 
trwać będzie około 10 dni i zwiedz: w 
tym czasie trzy powiaty. 

W wycieczce weźmie udział po dwóch 
starostów z każdego województwa. Przy 
wybieraniu kandydatów brani będą pod 
uwagę przedewszystkiem ci starostowie, 
którzy dotychczas w wycieczkach instru 
kcyjnych udziału nie brali a także ci, 
dla których udział w wycieczce może 
być szczegółnie pożyteczny. 


X ŻŁOBKI FABRYCZNE. Okręgowe in. 
spektoraty pracy, ma skutek polecenia 
minist. pracy i opieki społecznej, przy- 
słąpiły do rozsyłan'a adminietracjom fa 
bryk pism z przyponinienicm obowiązku 
założenia żłobków. Od obowiązku tego 
zwolnione są zakłady przemysłowe, uru- 
chomione jedynie częściowo. 

Żłobek dla niemowląt winna zorgani: 
zować każda calkowicie uruchomiona fa 
bryka, zatrudniająca ponad 100 kobiet- 
robotnic. 


X BILETY PIĘCIOZŁOTOWE. Dnia 1 
bm. rozpoczęło się wycofywanie z obie- 
gu biletów 5-złótowych. Do dnia 30 ezer- 
wea 1932 roku banknoty te będą wymie- 
miane w kasach skarbowych, w Bamku 
Polskim i jego oddziałach. Ostatn'o roz- 
wimął się proceder wykupywania tych 
biletów przez wyzyskiwaczów. Objeżdźa 
ją oni wsie i osady, placą niższe ceny, 
zwykle zł. 4.50. Bywało jednak, że pła- 
cono jeszcze mniej. Celem uchronien' a 
ludności przed wyzyskiem spekulantów, 
żerujących na jej nieświadomości, wyda 
me bedzie zarządzenie p. ministra spraw 
wewnętrznych, mające na celu spowodo- 
wanie lokalnych obwieszczeń władz 
gminnych dla nświaclomiemia ludności. 


X NOWORODEK ZJEDZONY PRZE2 
ROBAKI. Wczoraj donosiliśmy o znale- 
ziemiu noworodka na polach renardow- 
skich koło szpitala na Pekinie. Dziecka 
jeszcze żyło i przeniesione zostało do 
szpitala. Prawdopodobnie znajdowało 
się w polu kilka dni bowiem robaki wy- 
jadły dziecku oczy i wgryzły się w jamę 
using. W dniu wczorajszym zmarło w 
szpitalu. ! 


X WYCHODZĄ I NIE WRACAJĄ. Men 
del Isakow (Sosnowiec, Piłsudskiego 64) 
zameldował w policji, że teść jego Lejb 
Gilik lat 71 (Piłsudskiego 50) wyszedł z 
domu w dniu 23 bm. i więcej nie powró- 
cit. 

Również Zofja Korlacja (Sosnowice 
Sielecka 32) zameldowała, że 18-letni jej 
sym Stanisław wyszedł z domu w ub. nę 
dacie i dotychozna nie powrócił 
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ZACHODNYE sobota 56 ipo 1950 rokn. 


ROZŁAM, CZY NIE ROZŁAM? 


ODPOWIEDŹ ZWIĄZKU LEGJONISTÓW NA ODEZWĘ DEMOKRATY CZNEJ GRUPY B. LEGJONISTÓW. 


W ub. czwariek zamieściliśmy 
treść odezwy „demokratycznej gru- 
py b. legjonistów i P. O. W.”. Odez- 
wa ła wywołała poruszenie w efc- 
rach Związku legjonisiów, otrzyma- 
liśmy bowiem wczoraj dwa listy z 
prośbą o zamieszczenie ich. Jeden od 
zarządu okręgowego Związku legjo- 
nistów polskich Zagłębia Dąbrow- 
skiego następującej treści: 

W ozwarikowym numerze ..Kurjera Za- 
chodniego” ukazala się noiatka pt. „Roz- 
łam wśród b. legjonistów . 

W związku z tą notatką prosimy o po- 
danie do publicznej wiadomości następu- 
jącego oświadczenia: 

1) żadnego rozłamu, ani też fermentu 
wśród b. legjonistów niema, a zacytowa- 
na odezwa „demokratycznej Guy b. le- 
gionistów i POW. Zagłębia Dąbrowskie- 
©. jest jednym z fragmentów walki P. 
P. 5. C. K. W. przeciw obecnemu Rządo- 

wi premjera Sławka, prezesa Związku le- 
gjonistów. 

2) Autorowie zacytowanej odezwy są 
wszyscy wybitnymi  dziedłaczami lewico- 
wej PËS. CKW. i oddawna już odeszli od 
lepjonowej pracy ideo voi 

3) Wszyscy czynni b. legjoniści Zagłę- 
bia Dąbrowskiego zgmpowani są w Związ 
ku legjonistów polskich i stoją niezłom- 
nie przy swym sztandarze, którego naczel- 
nem hasłem jest służba dla państwa w 
myś! najwyższych wskazań Józefa Piłsud- 
skiego. 

MET A TE 


Napad 
CZY SYMULACJA? 


józei Binczak (Będzin, Modrzejowska 
5t) lat 40, zameldował na posterunku po- 
licyjnym w Gołonogu o następującem 
przykrem zdarzeniu które go spotkało: 

Jechał z środy na czwartek ze Strze- 
mieczyc i wiózł w beczkach masło roślin- 
ne. Na szosie pomiędzy Strzemieszycami 
a Dabrowa, niedaleko Gołonoga napadło 
go 6 opryszków, którzy przewróciłi wóz, 
zabrali 2 beczki masła roślinnego, a jego 
sponiewierali i skopali butami. Wzywał 
ratunku ale nikt nie nadbiegł z pomocą. 

Policja, która z natury jest niedowie- 
rzającą przedewszystkiem obejrzała do- 
kładmie ciało Binczaka. Śladów pobima 
nie bylo. Następnie poczęto wypytywać 
stróżów kopalniamych czy czego nie sły- 
szeli. Nikt nie slyszal wołania o ratunek 
choć wiele osób było niedaleko opisane- 
go miejsca napadu. 

Zachodzi przeto podejrzenie, że Biń- 
szak zdrzemnął się na wozie i zgubił 2 
beczki z masłem. Dla uratowania «aś 
swej reputacji przed właścicielem, skom 
ponował historję o napadzie. 

Śledztwo w sprawie tego tajemniczego 


napadu w toku. 


OEA E 


X FAŁSZYWI KONTROLERZY. Przed 
kilku dniami do agencji pocztowej w 
Gaojnie pow. Ślopnickiego przybył Bit- 
tner Joachim, który przedstawił się jako 
kontroler pocztowy i, po przeprowadzce- 
niu rewizji, wezwał kierownika urzędu, 
polecając mu oddanie urzędu przesłane- 
mai przez siebie nrzędnikowi nazwiskiem 
Karkowski Teofil. Ponieważ zachowanie 
się obm było podejrzane, policja dokona- 
ła aresztowania, poczem okazało się, iż 
Karkowsk! jest wydalonym gońcem u- 
rzędu pocztowego w Sosnowcu, a Bittner 
jego pomocnikiem. W ten sposób usiło- 
wah oni okraść urząd pocztowy. 


X ZGON OFIARY NIESZCZĘŚLIWEGO 
WYPADKU. Blacharz Jakób Lokaj, któ- 


ry apadi onegdaj z czwartego piętra bu- 
dującego się domu przy ul. Wspólnej. 
zmarł wczoraj w szpitalu. 


X KRADZIEŻ. Stanisławowi Kruszyń- 
skiemu (Częstochowa, ul. Narutowicza 
98) skradziono na stacji w Sosnowcu wa- 
lizkę z garderobą wartości 200 zł. 


Skarcony przez matkę 
RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG. 


W ub. czwartek około godziny 18 na li 
nji Gołomóg - Ząbkowice rzucił się pod 
pociąg 15-letni Sianisław Kozioł (Goło- 
nóg, kołonja „Działki”). Chłopiec śmierć 
poniósł na miejscu. 

Śledztwo wykazało, że chłopiec skarco 
ay został przez matkę i tax sobie wziął 
to do serca. że rzucił się pad pociąg. 


Za prezesa Okręgu — Z. Madeyski, se< 
kretarz — £. Dudziński. 

Drugi list nadeslał nam zarząd od- 
lziału sosnowieckiego Związku le- 
jonistów, zawierający odezwę tre- 
ści następującej: 

Legjoniści! W związku z ukazaniem sic 
na terenie Sosnowca odezwy tak zwanej 
„Demokratycznej grupy b. legjonistów i 
POW." złożonej z funkcjonarjuszy par- 
tyjnych PPS. CKW. — ostrzegamy legjo- 
nistów o ich próbnej robocie rozbicia na- 
szego jednolitego frontu tegjonowego + 
wzywamy do wytrwania przy naszym sta- 
rym sztandarze, który dumnie powicwa 
od roku 1914. 

Wodzem naszym by! i będzie ukochany 
nasz Komendant, który nas wychował na 
żołnierzy Niopodleglej Polski i który da 
lej prowadzi nas w slużbie ku Jej dobru. 

iwsodznie silną jest nasza zwartość or- 
gamizucyjna, silna i niepokojąca otuma- 
nionych partyjników, skoro kilku zdroj- 


ców naszego obozu mie waha się przed 

rozbijacką robotą. 

Za zarząd: Za prezesa H. Almstaedt. 
sekretarz Szenk. 

Sosnowiecki oddział Związku le- 
gjonistów dołączył do swego Misiu 
również czterowiersz, prawdopodob- 
nie z pobożnym życzeniem, abyśmy 
go zamieścili. Dla ilustracji wzaje- 
mnego stosunku zwalcza jących się o- 
becnie dwu ugrupowań b. legjoni- 
stów przytuczamy go w całości: 

Ach ty durny cekawisto! 

Nie naciągniesz legjonistów — 
Twe wezwanie podłe, głupie 
Legun ma najwyżej w nosie. 

Zakończenie to prawdopodobnie 
ma być najwymowniejszą legityma- 
cją prawowierności legjomowej, wy- 
rażonej stylem... wiadomym. 


Ządania bezrobotnych w Sosnowcu 


LWOWSKI ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ PRZYSTĘPUJE DO BUDOWY 


MóW 


W dniu wczorajszym więkeza ilość 
bezrobotnych zgromadziła się przed 
Magietratem sosnowieckim. Delega- 
cja, która udała się do prezydenta 
domagała się zatrudnienia bezrobot- 
nych na robotach miejskich 


tylko 3 dni, 
w tem sposób, aby Magistrat przyjął 
drugą irtję bezrobotnych, która 
pracowałaby następne 3 dni. 

W czasie konferencji delegatów z 
prezydentem wśród zgromadzonych 
przed Magistratem poczęli uwijać się 
agitatorzy, 

próbując podburzać zchranych. 
Wobec tego policja w obawie, aby a- 
gitacja nie dom wodzić do niepożą- 
damych ekscesów, przystąpiła do roz- 
praszamia. W krótkim też czasie bez- 
robotni rozeszli się do domów. 

W sprawie postulatów  bczrobot- 
nych prezydent obiecał udzielić od- 
powiedzi we wtorek, zaznaczając je- 
dmak, że propozycja delegacji jest 

nie do przyjęcia. 
W tej chwili zatrudnieni na robo- 
tach miejskich w ciągu 6 dni zara- 
biają miesięcznie około 100 złotych, 
co przecie nie jest wiele i ledwie wy- 
starcza na życie. Gdyby przeto przy 
3 dmiach zmniejszyć wynagrodzemie 
do 50 złotych, byłoby to właściwie 
rzeczą niemożliwą, mogącą wywołać 


zrozumiałe rozgoryczemie. 

Prezydent zakomunikował delega- 
tom, iż w dniu dzisiejszym otrzymał 
pismo z Lwowskiego Zakładu ubpez- 
pieczeń, który 
ogłosił już konkurs na budowę do- 

mów robotniczych w Sosnowcu 

i zwrócił się już w tej sprawie 

do miejscowych firm. | 

Do 5 sierpnia już będzie zdecydo- 
wane, które z firm otrzymają budo- 
wę i najdalej 

w dniu ? sierpnia rozpoczną się 

roboty, 
które zatrudnią kilkuset bezrobot- 
nych, 

Wskazanem byłoby przeto, aby 
bezrobotni zachowali jeszcze trochę 
cierpliwości i nie upicrali się przy 
swoim niefortunnym projekcie. 

W związku z wczorajszemi żąda- 
niami bezrobotnych, dobitnie ilustru- 
jącemi, jak ci biedni ludzie są już 
zmęczeni i wyczerpani (rwającym 
kryzysem, wario zauważyć, że woje- 
wódzitwo  pmzestało Magietratowi a- 
sygnmatę na 50.000 zł. na zatrudnienie 
bezrobotnych. Suma ta wystarczyć 
ma do 15 sierpnia. Jednocześnie wo- 
jewództwo zaleca ostrożność w przyj 
mowaniu do pracy bezrobotnych, a 
lo ze względu na szczupłość przyzna- 
nych kredytów na ten cel. 


Uruchomienie fabryki „Olkusz”. 


Porozumienie Zarządu fabryki z robotnikami. 


W dniu 24 bm. odbyło się w Inspe- 
ktoracie pracy w Olkuszu pod p 
GI 


wodnictwem i ktora pracy 
kręgu w Nidtach p. Wyrzykowskie- 
go i w obceności miejscowego inspe- 
tora pracy inż. Wiśniowskiego kon- 
feremcja w sprawie uruchomienia fa- 
bryki „Ołkusz”, zatrzymanej jeszcze 
w kwiełmiu rb. po znanych krwa- 
wych wypadkach na tle redukcji, 

W konferencji brali udział ze stro- 
ny zarządu fabryki pp.: członek za- 
rządu Fr. Westen, dyrekior Otto i 
dyrektor Zimerman, oraz ze strony 
Związku robotników przem. metalo- 
wego pp.: Br. Anger z Sosnowca i 
Pom. Soczewica z Olkusza. 

Po dłuższej dyskusji ustalone zo- 
riuły następujące punkty główne po- 
rozumienia: 1) płace ustala się po- 
dług specjalnego wykresu kategorja- 
mi tak, że dniówka z premją wypa- 
dmie: dla kobiet od zł. 2.29 do 3.41: 
dla mężczyzn do lat 18 — od zł, 2.29 
do 5.48; dla mężczyzn starszych od 
zł, 5.27 do 8.19. Gwarantowana pre- 
mja jest ustalona przy przeciętnej 
półmiesięcznej wydajności 7.35 kg. 
na głowę i przepracowaną dniówikę 
prodnikującego robotnika: 2) pozo- 
sławia się świadczenia szkolne dzie- 
ciom w naturze w dotvchczasowych 
rozmiarach; 5) węgiel będzie wyda- 
wany za zwrotem własnych kosztów 
zatwierdzonych  mrzez i 


pracy w ilości maksimum 500 kg. na 
osobę miesięcznie; 4) zarząd fabryki 
uznaje Związek robotników przemy- 
słu mełalowego; 5) uruchomieniu 
fabryki nastąpi RAS 4 delegatów 
pod przewodnictwem inspektora pra- 
cy. Dalsze punkty omawiają inier- 
wencje delegatów, godziny przyjęć 
przez dyrekcję fabryki, wynagrodze- 
nie dla delegatów itp. 

Umowa obowiązywałaby do końca 
roku bież. z prawem jednomiceięcz- 
nego wypowiedzenia z każdej siro- 
ny. Warunki te przedsławiciele Zw. 
melalowców przedstawią na zebra- 
niu robotników i po zaakceptowaniu 
ich przez ogół umowa zostanie pod- 
pisaną w dniu dzisiejszym tj. w so- 
botę. 

Zebranie robołmików fabryki „Ol- 
kusz” odbyło się w dniu wczoraj- 
szym i po przedstawieniu przez de- 
legatów warunków umowy Zoslały 
one przez robotników przyjęte, Wo- 
kee tego w godzinach popołndnio- 
wych umowa pomiędzy zarzadem fa- 
bryki i przedstawicielami roboini- 
ków w obecności inspektora pracy 
została podpisana, Fabryka przefo w 
rajbliższych dniach zostanie uru- 
chomiona, a zairudnienie w niej znaj 
dzie około 1000 robotników. 

W ten sposób zatarg trwający od 
kilku miesięcy został. ostatecznie zli- 
kwidowany, 


s, 


MATKOMNIE ŻAŁUJ 


CUKIER. 
WZMACNIA KOLCI 
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Oplute zaloty 
CZYLI KONFLIKT NAUCZYCIELKI 
Z LEKARZEM. 


W „Kurjerze Zachodnim” z dn. 4 lip- 
ca br. nr. 151 pomieściliśmy notatkę pod 
powyższym tytulem o sprawie sądowej, 
wymikłej wskutek incydentn pomiędzy 
lekarzem G. a nauczycelką C„ która 
wobec sądu podniosła, iż do niewłaściwe 
go wystąpienia spowodowało ją rzekomo 
upokarzające posiępowanie lekarza w 
stosunku do oskarżonej nauczycielki, bę 
dącej nawet... poetka. 

Zaznajomiwszy się bliżej z tłem zaj- 
ścia i osobą oskarżonej, mucimy dodata 
kowo zaznaczyć, że na sprawę tą należy 
patrzeć z innego punktu widzenia, Poet- 
ka, którą mdaje oskarżona, powinna być, 
jak się zdaje, osobą inteligentną, subiel- 
mą, w żadnym jednak wypadku wodzo- 
ną po sądzie za us:lowanie wydrapania 
oczu koleżamce, nie powinna używać pu- 
blicznie, na ulicy, jak również w sądzie, 
ordynarnych sprośnych słów, nawet 
gdyby była najbardziej pokrzywdzona 
i skompromitowaną; nie powinna też spo 
sobem wyrażania : zachowaniem wywo- 
ływać zbiegowiska publicznego, niczem 
osoba o podejrzanej konduicję. 

Sam fakt wydalenia „poetki“ z posady 
nauczycielskiej za niewłaściwe postępo- 
wanie wiele mów‘ za siebie. Widocznie 
dla własnej przechwałki, że ktoś bierze 
ją jeszcze poważnie w rachubęe dowodzi 
la oskarżona, że lekarz, który odmówił 
jej zaówiadczemia ma paszport zagrani- 
czny, postępował z nią nałarczywie i u- 
pokarzająco. 

Wiadomo ogólnie, że oskarżemi w swej 
abromie często kłamią, ale kłamią nie w 
takich słowach sprośnych i ordynarnych 
jak to czyniła „poetka“ C. W jej obro- 
nie przebijała się kultura i poczja... ryn- 
sztekowa, poezja najniższych, zdemora: 
lizowanych proleinrjuszy sowieckich. 
Tam, w Sowietach byłoby dla niej naj- 
właściwsze miejsce. A więc życzymy 
ex-nauczycielce i pactce szczęśliwej po 
dróży w przekonaniu, że na ton wyjazd 
zagranicę władze nie odmówią jej pasz. 
portu. 
TETEE E E RZEZ) 


£ zali sądowej 


NIESZCZĘŚLIWY 
P. ZYLBERSZTAJN, 

Chana i Chaja Gialukiewiczówny 
od dłuższego czasu prześladują bie- 
dnego Ch. Zylbersztajna, używając 
pod jego adresem słów nieparlamen- 
iannych i nie dajac mu nigdy epoko- 
ju. Zylbereztajn «często zuchodzi do 
Sądu okręgowego przycłuchiwać się 
rozprawom, krok w krok zaś za nim 
idą  Gimlakiewiczówny,  upatrując 
stosownej chwili, aby nieszezęśliw= 
cowi dokuczyć, a że mnsi czuć się 
nieszczęśliwym nie ulega wątpliwa- 
ści, bo obie są w języku cięte. 
marcu rb. doszło między niemi a Zyl- 
bersztajnem do ostrej wymiany słów 
na sali rozpraw i poczekalni Sądu 
okręgowego. Trudno było ustalić, ca 
było powodem tej awantury, stwier- 
dzonem tylko zostało, że obie panny 
G. zakłóciły w owym czasie powagę 
sądu, za co posiedzą przez cziery dm 
w areszcie. 
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Zapiaujcie się do P.M.S 


6. 


kronika Zawiercia. 


X BIBLIOTEKA P. M. S. Prace nad zor- 
ganizowamiem tak potrzebnej w Zawier- 
ciu biblioteki publicznej posumęły się 
znacznie naprzód. Od kilku tygodni p. 
Zofja Zientalamka, absolwentka tutejsze- 
go seminarjum mauczycielskiego, segre- 
guje książki wydziałów i zaprowadza ka 
talogi i kartoteki stosownie do najnow- 
szych zasad prowadzenia bibliotek. Za- 
rząd P. M. S przed kilku dniami spraw 
dzał czynności p. Zientalanki i wyraził 
jej pełne uzmamie za fachową, pełną po- 
święcenia i bezinteresowną pracę. Biblio 
teka otwarta będzie prawdopodobmie 
pod koniec wakacyj. Zarząd P. M. S. nie 
traci nadziei, że przy poparciu miejsco- 
wego społeczeństwa uda mu się również 
ptworzyć czytelnię publiczną. Dalsze o- 
[ary w książkach i gotówce przyjmować 
bedzie p. pułk. Werner. 


X O MLECZARNIĘ. Mimo dotychczaso- 
wych miepowodzeń, ma jakie matrafia 
myśl wtworzemia w Zawierciu racjonal- 
nej, nowoczesnej mleczarni, sfery zainte 
resowame nie tracą nadziei, że ten potrze 
bny zakład jednak powstanie. Ostatnio 
kilku mieszkańców miasta prowadziło 
rozmowy na ten temat z właścicielami 
większych majątków ziemskich, którzy 
oświadczyłi gotowość sprzedawania całej 
swej produkcji mlecznej, o ile w Zawier 
ciu powstanie sklep, należycie do tego 
celu dostosowany. Otwiera się dla ludzi 
przedsiębiorczych możliwość dobrego za- 
rohku. Gdyby jedmak wśród zawiercian 
zabrakło ruchliwego i przedsiębiorczego 
człowieka, sprawę powinny ująć w ewe 
ręce władze miejskie, którym zapewne 
zależy na tem, aby ludność, zwłaszcza 
dzieci, mogły mieć zdrowe mleko. 


X KONTROLA ROBÓT. Od kilku dni 
w Zawierem prowadzi inż. Pasławski z 
ramiemia wojewódzkiego urzędu kontro- 
lę robót drogowych, prowadzonych przez 
Magistrat. 

X ZNACZNA KRADZIEŻ. Janowi Szem- 
li, ul. Wąska 1, skradziono z mieszkania 
garderobę, pościel itp. na eumę przeszło 
1000 zł. Złodzieja, który dostał się do m e 
szkania przez okno, narazie mie wy- 
kryte. 

X WALKA Z CZYŚCICIELEM, Czyści- 
gie] miejski, na którego często skarżą się 
mieszkańcy miasta wskutek niewłaści- 
wych metod polowania na psy, spotkał 
się onegdaj z czynnym sprzeciwem. Gdy 
mianowicie złapał psa należącego do p. 
Jaworskiego, ul. Piłendskiego 15, właści 
ciel psa przeciął stryczek i biedne zwie- 
rzę uwolnił. Magistrat powinien samowo 
lẹ czyścicieła skrępować ustalonym 
przez siebie regulaminem. 


Kronika Olkuska. 


X NADSPODZIEWANE PLONY. W sta- 
rostwie Olkuskiem wystawiomo na pokaz 
żyto mikulickie, wyhodowane w sejmi- 
kowej fermie wzorowej w Woli Liberto- 
wskiej wyjątkowej wysokości przeszło 2 
i pół metra. Żniwa w fermie rozpoczęte 
zostaną dopiero w tych dniach, Wyjątko 
wy ten plon oczywiście jest tylko w fer- 
imie przy specjalnej hodowl:. Naogół na 
lepszych ziemiach żyto ładne, natomiast 
na gruntach piasczystych bardzo liche. 
Źmiwa na glebie piasczystej już prawie 
ukończone. 


X PRZED UROCZYSTOŚCIĄ 5 SIER- 
PNIA. W akademji wieczorowej w dniu 
5 sierpnia w Olkuszu z okazji obchodu 
rocznicy wymarszu pierwszej kadrowej 
i „Cudu nad Wisłą”, weźmie również u- 
dz ał znana śpiewaczka opery poznań- 
skiej p. Hedler - Buchowiecka. 


X ZEBRANIE PEOWIAKÓW W OLKU- 
SZU. Z iniejatywy pp. Z. Okrajniowej, 
burmistrza Stankiewicza i Krełowskiego, 
odbyła się zebranie dawnych peowiaków 
w Olkuszu, na którem wyłoniła się tym- 
czasowa komisja, która ma się zająć spi- 
saniem wszystkich peowiaków w Olku- 
szu i najbliższej okolicy, mianowicie w 
Sławkowie, Wolbromiu i Skale. Do komi 
sji weszli: pp. Krełowski i Jan Piecho- 
wicz z Olkusza. Wewerek i Kalista z 
Wolbromia oraz Fr. Ziętek ze Sławkowa. 


X WALNE ZEBRANIE LEGJONISTÓW. 
W dniu 5 sierpnia rb. o godz. 11 przed 
południem w lokalu zw. strzeleckiego od 
będzie się nadzwyczajne walne zebranie 
legjonistów, zamieszkałych ma ierenie 

z Olkuskiego, gdz.e będą omawiane 

ważne sprawy. Orzanizatorzy zjazdu 
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wzywają legjomistów do licznego przy- 
bycia. 

X UJĘCIE SPRAWCÓW KRADZIEŻY 
U P. BORZEMSKIEJ. Sprawcy kradzie- 
ży różnych przedmiotów na większą su- 
mę u p. Borzemskiej w Olkuszu, zostali 
ujęci ; osadzeni w areszcie. Są to miesz- 
kańcy Olkusza Jan Świda i Jan Sioła. 

X ECHA POŻARU W ŁANACH WIEL- 
KICH. Dochodzenie policyjne nustaliło, 
że pożar stodoły Wojciecha Hel'ńskiego 
w Łanach Wielkich, gm. Żarnowiec, od 


palenia tego dokonała żona Heftińskiego. 
Balbina, celem osiągnięcia znacznie wyż 
szej asekuracji, aniżeli przedstawiała 
wartość starej stodoły. 


X POŻAR W ŻURADZIE. W dnim 24 b. 
m. popołudniu wybuchł pożar w Żura- 
dzie pod Olkuszem, na t. zw. kolonji 
Wierzba, pasiwą którego padł dom, sto- 
doła i chlew, należące do Stanisłarwa Go- 
łąba. W akcji ratowniczej brała ndział 
straż miejska pod kierunkiem p. Jarno 
(senjora). Przyczyna pożaru narazie nie- 


której spaliła się sąsiednia stodoła Józe- | wsiiaśniona. 


fa Gacka, powstał z podpalemia i że pod- 


Baczność przed 
Kłopoty p. Maksa 


To jest naprawdę skandal. Otrzy- 
maliśmy od pama Maksa F. z Sosnow 
ca następujący list z prośbą o za- 
mieszczenie: 

Jak się p. Dyrektorowie w So- 
snowcu bawią! 

Przez wiele: łat p. Z... ze Sosnow- 
ca był kierowmikiem P. T. Tram. 
w Sosnowcu ul, 3 maja L... Posada 
nie była niezła, gdyż dochody po- 
zwalały temuż Panu żonatemu na 
wesołe zabawy rzeczywiście poza 
domem. 

Ale nieszczęście chciało, że się 
p. Z.. moga powiuęła i biuro są- 
downie zostało zamknięte. Jakkol- 


starym ptakiem! 
z powodu... żona. 


pociąg do kobiet i uczepił się jedy- 
mej mężatki F. ze Sosnowca i jai 
stary matręt ustawicznie udaży 
prezentami i nie bacząc wcale na 
sprzeciwy męża umawiają się 
podczas jego nieobecności i urzą- 
dzają sobie potajemne schadzki, 
zaniedbując dom, z wynikiem zu- 
pełne rozbicie rodziny i zanik u- 
czuć rodzicielskich i zanik naj- 
świętszych podwalin kulturalnego 
społeczeństwa. 
Baczność przed starym ptakiem! 
A to ładny ptak z tego pana Z.. 
Nietylko, że „udaża” prezentami, ale 
„nie baczy na sprzeciwy męża .. To 


wiek ów Pam już 55 lat liczy to| już rzeczywiście skandal na większą 
mimo tego wieku ma jeszcze Silny | skalę. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Sytuacja na rynku pieniężno-kredytowym. 


Na rynku pieniężnym daje się w 
dalszym ciągu zauważyć epecyticz- 
ne, z osłabionej aktywności gospo- 
damczej pochodzące upłynnienie, któ 
re w obecnych warunkach nie przy- 
nosi naszemu życiu gospodarczemu 
odpowiednich korzyści. Banki stosu- 
ją nadal wielką przezorność i rezer- 
wę w uskutecznianiu operacyj kre- 
dytowych taik, że tylko pierwzsorzęd 
ny, zupełnie pewny materjał wck- 
slowy maja w instytucjach pie- 
niężnych lokatę, czas gdy ogół, 
nie dysponujący  odpowiedniemi 
wekslami, odczuwa w dalszym ciągu 
dotkliwy brak środków obrotowych. 
Rygorystyczna selekcja materjału 
welkalowego i klientów podyktowana 
jest obawą ryzyka wskutek licznych 
upadłości i nadzorów sądowych w 
przemyśle i handlu, oraz kryzycu 
rolniczego (jeśli chodzi o udziclanie 
kredytu producentom rolnym). Na- 
tomiast klientom stałym i solidnym, 
posiadającym pozatem pierwsozrzęd 
ny materjał, banki wobec ożywie- 
nia sezonowego w niektórych gałą- 
ziach, dość wydatnie kredyty po- 
większyły. Odnosi się to w pier- 
wszym rzędzie do przemysłu węglo- 
wego, hutnictwa żelaznego, przemy- 
słu włókienniczego, przemysłu rol- 
nego i t p, przyczem największy 
wzrost kredytów dyskontowych 
przypada na Poznań i Śląsk. 

Bank Poleki powiększył w ciągu 
czerwca swój portfel wekslowy o 
przeszło 17 miljonów złotych, a w 
pierwszej dekadzie lipca o dalsze 4 
blisko miljony do kwoty 585 miljo- 
nów złotych. 

W związku z ostatnią obniżką sto- 
py dyskontowej instytucji cmisyj- 
nej — weszło w życie z dniem 15 
lipca rb. rozporządzenie o lichwie 
pieniężmej, w myśl którego korzyści 
majątkowe. osiągane przy czynno- 
ściach kredytowych nie mogą prze- 
kraczać 11 proc. rocznie. 


Na prywatnym rynku dyskonto- 


wym panuje od szeregu tygodni 
dość duży . zastój; pierwszorzędny 


materjał bowiem wpływa ma ek 
obecnie rzadko i w inah 
ilościach, małterjał  drugorzędny, 
pochodzący od solidnych firm, mie 
posiada jących jednak dostatecznego 
dyskonta w bankach lub nie moga- 
tych weksli tych tum umieścić, po- 
nieważ nie odpowiadają warunkom 
bankowym, nie jest również zbyt ob- 
fity a gorszego małeniałn dyskonte- 


rzą przyjmować nie chcą. 
jłopa procentowa przy materjale 
pierwszorzędnym waha się obecnie 
między 1 i jedna czwarta — 1 i pół 
proc., przy wekslach drugorzędnych 
wynosi ona 1.75 — 2 — 2 i pół proc., 
przy trzeciorzędnych 2 i twzycowarte 
— 3 i pół proc. miesięcznie, W ostat- 
nich dniach mkazało się na rynku 
znowu dużo antydatowanych cze- 
ków, które dyskontowano na í i pół 
do 2 promille dziennie. 
Wypłacalność, zwlaszcza w prze- 
myśle i hamdlu osiągnęła poprawę. 
Odsetek weksli protestowanych w 
Banku Polskim spadł z 6.07 proc, w 
maju na 5.35 proc. w czerwcu. Licz- 
ba protestów  wekslowych w Łodzi 
zmmicjszyła się z 45.986 sztuk na su- 
mę 12.255.592 zł, w maju do 35.045 
weksli wartości 8.571.889 zł, w czer- 
wcu r. b. Cyfr dotyczących prote- 
stów welkslowych w całej Polsce za 
czerwiec dotychczas jeszcze nie po- 
siadamy; ogólna ich lizba w maju 
r. b. wynociła 514.461 sztuk na su- 


mę 124.484.000 z}. wobec 491.930 
sztuk wartości 122.782.000 zł. w 


kwietniu r. b. a 481.788 weksli na 
sume 105.602.000 zł. w maju 1929 r. 

Liczba upadłości i nadzorów sądo- 
wych wykazuje mniejszy "wzrost, 
aniżeli w końcu ubiegłego roku i 
pierwszych miesiącach bieżącego ro- 
ku. Według danych Głównego Urzę- 
du Statystycznego ogłoszono na te- 
renie Polski w ciągu pierwszych 
czterech miesięcy b. r. 325 upadłości. 

Przypuszczać należy, że odtąd już 
liczba protestów i upadłości będzie 
stale się zmniejszać. Nowe bowiem 
tranzalkcje towarowe dokonywane 
są już cześciej za golówkę a ponad- 
to sprzedawca przy udzielaniu kre- 
dylu jest daleko ogledniejszy w wy- 
borze odbiorców i bada gruntowniej 
ich zdolność finersawa. 


A. Z. W. 


Kronika gospodarcza. 


OBNIŻENIE PODATKU OBROTOWEGO 
W HANDLU WEGLEM. Min. skarbu wyda 
w najbliższych dniach okólnik. obniżający 
stawkę podatku obrotowego od hurtowego 
handiu węglem. tychczas hurtownicy wę 
glowi płacą 2 proc. podatku, Min. skarbu 
obniża stopę do 1 proc. Niewatpliwie wply 
nie to, choć nieznacznie, na obniżenie cer: 
węgla. 


KRYZYS GOSPODARCZY NIE ODBIŁ 
SIĘ SILNIEJ NA SPÓŁDZIELNIACH. Po- 


dług danych sekcji statystycznej Związku 
kB 5 O dlni apożywczych obroty wółdzicli; 
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Tabletki - Togal 


są skutecznym środkiem przy cierpieniach 
reumatycznych, podagrze, bólach nerwo- 
wych i bólach głowy, migrenie i grypie. 
Niezwykłe powodzenie i rozpowszechnienie 
Togału tlumaczy się nadzwyczajnemi re 
zultatami, jakie osiągnęli lekarze i kliniki 
w stosowaniu tego środka. Toga! wstrzy- 
muje nagromadzanie się soli moczowej. 


związkowych w maju b. r. zmniejszyły sie 
w porównaniu z majem r. ub. zaledwie a 
2,1 proc. Spadek obrotu w spółdzielniach 
miejskich oraz w łódzkim okręgu włókien- 
niczym wynosi przeszło 5 proc. Spółdzielnie 
spożywcze w Żagłębiu węglowem powięk- 
szyły obroty o 2 proc. 

RADA KOLEJOWA DOMAGA SIĘ ULG 
DLA PRZEWOŻU PŁODÓW ROLNYCH 
Onegdaj obradowała komisja taryfowa Pań 
stwowej Rady Kolejowej pod przewodni- 
otwem prezesa p. Chodkiewicza, Ze spra- 
wozdamia wynika, że Rada uchwaliła m. in. 
zaprowadzić na zboże i mąkę równą tary- 
fę przewozową, opanią na t. zw. systemie 
różniezkowym, tudzież rozszerzyć i stabi- 
lizować ulgi taryfowe dla przewozu płodów 
rolnych dla województw wschodnich. Dalej 
uchwalono utrzymać wobec kryzysu w rol 
nictwie ogólną 20-procentową zniżkę tary 
fową. Ponadto Rada Kolcjowa uchwaliła 
konieczność prolonzżowania na rok bieżący 
systemu  przeklasyfikowania  miektórych 
przewożonych towarów t. zn. zaliczania ich 
jeszcze przez rok do klas niższych, aniżeli 
urzędowa klasyfikacja wskazuje. W koń- 
cu Rada Kolejowa postanowiła wystąpić 
z wnioskiem do ministerstwa skarbu i da 
ministerstwa spraw wewnętrznych o znie- 
sienie oplat komunalnych, pobieranych 
przez samorządy od importowanych %oleją 
towarów. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 25.7. 

AKCJE: Bank Dyskontowy 115.00, B. 
Polski 162.50 — 162.00, Cukier 50.50, Fir- 
lej 29.00, Cegielski 46.00, Lilpop 25.00 
Ostrowieckie 58.00 — 57.00 — 59.00, Sta. 
rachowice 15.00, Poż. Dolarowa 5 proc 
60.75 — 61.00, Ziemskie Kredyt. 4 i pół pi 


33.49), 

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.89.50, 
Nowy Jork 8.90, Londyn 43.56, Paryż 
35.06, Wiedeń 125.98, Praga 26.42.25, Wła 
chy 46.69, Belgja 124.64, Szwajcarja 
173.20, Holandja 558.62, Berlin 212.80, Do 
lar prywatny 8.8%4. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 25,7. 

Żyło 19.50 — 20.00, Pszenica 34.00 — 
55.50, Jęczmień przemiałowy 19.50—22.00 
Owies 21.50 — 22,50, Mąka żytnia 70 pr. 
34.50, Otręby żytnie 13.00 — 14.00, Otrę- 
by pszenne 16.00 — 17.00, Rzepak 44.00— 
46.00. 


ii 
Nowy sposób propagandy 
TURYSLYKI PO POLSCE, 
Touring - Club wydał ostatnio bo- 
gato ilustirowaną broszurę propagan 
dową p. t. „7 dni w Polece", Broszu- 
ra ta wydana w językach  francu- 
skim, niemieckim i angielskim pro- 
paguje zwiedzanie Polski przy za: 
stosowaniu 1. zw. „czeków podróży” 
System ten polega na iem, że tury- 
sta nabywa w biurze podróży czeki 


na poszczególne dni podróży; na 
podstawie tych czeków otrzymuje 
pożywienie w odnośnych restaura- 


ae: nocleg w hotelach i t. d. a ra- 
chunki reguluje następnie biuro. 
Broszurę tę rozsyła sekretarjai lou- 
ring - Clubu do zagranicznych or- 
ganizacyj turystycznych i biur po- 
dróży, do placówek dyplonatycz- 
nych polskich i zagranicznych, oraa 
do polekich organizacyj w Ameryce. 


Nowe partje dzieci 
NA WAKACJACH W OJCZYŹNIE, 


W pierwszych dniach sierpnia br. 
opuszczają Polekę pierwsze grupy 
dzieci z obczyzny, sprowadzone na 
kolonje letnie przez Związek Obro- 
ny Kresów Zachodnich.  Jednocze- 
śnie przybywają nowe grupy dzieci 
polskich z zagranicy, które spędzą 
w kraju miesiąc sierpień. 

W dniu 31 lipca b. r. przyjeżdża 
250 dzieci ze Śląska Opolskiego i 120 
z Górnego Śląska, w dniu í sierpnia 
200 dzieci z Górnego Śląska, oraz w 
dniu 3 sierpnia — 200 dzieci z Gór- 
nego Śląska i około 200 dzieci z Nie 
miec, mianowicie z Berlina, Lipska, 
Nadrenji i Westfalji. 

Dzieci te rozmieszczone będą na 
OE Z. O. K. Z. w wojewódz- 
wach: warszawskiem, łódzkiem, lu 
bełakiem i białostockkcza. 
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Nuda — smiertelnym wrogiem miłosci. 


Lekkomyślne wyczerpanie zasobów duchowych. 


„Przyczyny, dla których kobieta 
podoba się na pierwsze wejrzenie” 
.— poucza znany pisarz francuski 
Maurois — są tajemnicze i bardzo 
różnorodne. Niekiedy pociąga nas 
jej uroda, niekiody, umysł, niekiedy 
znowu — jej brzydota. 

Zdarza się niejednokrotnie, że po- 
sironni widzowie budzącego się u- 
czucia pytają ze zdumieniem: „Ć 
podobało mu się w tej kobiecie? Nie 
wyróżnia się niszem? Jest stokrotnie 
więcej wart ol niej” Czem oczaro- 
wać go zdołała?” A dzieje się tak 
dlatego, że „iowarzyszące okoliczno- 
ści”, przyczyny uboczne, w miłości 

są stokroć ważniejsze, 
niż uczucie samo. Wiosenny wieczór, 
dobrze skrojona suknia, dźwięk czy- 
jegoś głosu, jakiś gest — są to szcze- 
góly, które niejednokrotnie decydu- 
ją o losie dwojga istot. L 

Leoz nie wystarcza podobać się je- 
dnego tylko wieczora. Chodzi o trwa 
łość wrażenia, a prawo zaniku wra- 
żeń duchowych jest prawem silnem 
i surowem. jest zupełnie możliwe, że 
czyjeś oblicze, które wydawało się 
nam najpiękniejsze na świecie, 
trzech, pięciu, dziesięcin latach eta- 
je się dla nas zupełnie obojętne, a 
niekiedy nawet znudzić nas potrafi. 
Spotykamy dość czysto lakiy w ro- 
dzaju następującego: „Jakże piękna 
jest pańska żona!” — mówi ktoś ob- 
cy do małżonka. — „Tak* — odpo- 
wiąda on na to i 

z dumna okojętnością, 
lecz sam już piękności iej nie widzi 
więcej. 

Nawet czyjaś inteligencja przesta- 
je nas zajmować. Każda istota ma 
własne bogactwa umysłu, skarby u- 
WRZESIEN FORT CEO TOK 


Jubileusz 
ŚWIECY STEARYNOWEJ. 


W roku przyszłym upływa eto lat od 
chwili, gdy zaczęto używać świec steary- 
nowych do celów oświetłonia. Dziś, w 
epoce clektryczności, nie możemy nawet 
zrozumieć, jaki postęp oznaczała świeca 
stearynowa w czasie łojówek i lamp o- 
lejnych. znanych zresztą już w staroży- 
tności. Ogarki łojowe produkowano naj- 
pierw w Amglji w XHI wieku, stamtąd 
dopiero po <łwustu latach dostały się one 
na kontynent. Były one w powszechńem 
użyciu w najuboższych chatach wieśnia- 
czych i w palaeach książąt, gdzie aż dó 
końca XVIL stulecia byly wraz ze wspo- 
manianą już lampą olejną jedynem oświe 
leniem. Tylko wyjątkowo, „od wielkie- 
go dzwonu” zapalano drugą świecę wo- 
skową. Właściwy przewrót w oświetle- 
niu spowodowała jednak dopiero lampa 
naftowa, wynaleziona, jak wiadomo, 
przez Polaka Łukasiewicza. 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


kryte, które zebrała w ciągu całego 
swego życia. W zuraniu uczucia u- 
dziela tych skarbów hojnie i wspa- 
niałomyślnie, lecz wkrótce wszystkie 
wspomnienia zostają wyczerpane, 
myśli wypowiedziane, wiadomości 
wyłożone. Zapalony amator sztucz- 
nych ogni spalił cały zasób fajerwer- 
ków, nie spostrzegłszy się, 
że opróżnił swe składy, 
Po tylu blaskach milczenie i nuda 
jeszcze bardziej zdumiewają. Mał- 
żonkowie są pełni dobrych chęci i jc- 
szcze pragną podobać się sobie wza- 
jem, lecz oboje stwierdzają niemal 
ze zdziwieniem, że nie mają sobie 
nic do powiedzenia, 
Oczywiście pozostają jeszcze tematy 
codziennego życia: nowinki domowe, 
sprawy dzieci, książki, które się 
przeczytało, usłyszane plotki, wia- 
domości dziennikarakie. Pomimo to 
duch karmi się tylko tem, co napły- 
wa z zewnątrz. Kapitał zapasowy zo- 
stał wyczerpany. Życie staje się 
trudne i niebezpieczne, 

W międzyczasie na widnokręgu 
życia pojawia się ktoś nowy, istota 
zasobna w niezbadane możliwości. 
Jakże tu zwalczyć jej urok niebez- 
pieczny ? 

Przepis na to — recepła właściwa 
jest prosta do wypowiedzenia: 

należy się odświeżyć, 
odnowić za wszelką cenę. 

żadna kobieta, choćby Aa naj- 
piękniejsza i najbardziej olśnicwa- 
jąca, nie może podobać się stale, o 
ile jest niezmienna. Jeżeli pragnie u- 
niknąć, by miejsce jej zajęła inna 
kobieta, powinna 

sama zostać tą inną. 
Zapadł już zgóry wyrok mad mał- 
żeństwem, które żyje tylko dla sie- 
bie, w odosobnieniu swego uczucia. 


U małżonków, żyjących zdala od lu- 
dzi, zanadto samotnych nuda wyra- 
eta, jak grzyb po deszczu, Jedyną 
radą na io będzie zachować sobie u- 
krytą niczależność ducha i osobistą 
wolność czynów i postępowania. 

Z chwilą, gdy małżonkowie stale 
widują tych samych ludzi, te same 
przedmioty, gdy kobieta pod wzglę- 
dem umysłowym całkowicie zawży 

męża, cóż dać mogą ze siebie? 

„Znałem małżeństwa  ezczęśliwe 
dlatego, że każde z małżonków pra- 
cowało przez dzień cały, a wieczora- 
mi zdawało sobie wzajem relację Z 
przeżyć dnia. jest to jedna metoda. 

Druga polega na tem, by w mał 
żeńsiwach, gdzie żona nie pracWie, 
małżonkowie rozstawali się od czasu 
do czasu. 

Ferje małżeńskie 
są również niezbędne, jak wakacje 
szkolne. Mąż, który poznał wrażenie 
opustoszałego domu, mełancholję sa- 
motnych wieczorów, wkońcu zapra- 
gnie powrotu małżonki, choćby się 
był cieszył z jej wyjazdu. 

Zresztą wyjazd istotny nie zawsze 
jest potrzelmy. Są myślowe usunię- 
cia się od otoczenia, wyimaginowam: 

odróże. Kobieta ze snów swych lub 
csiążek winna wynieść wspomnienie 
innego Świata. Powinna się nauczyć 
odmalować słowami, co czytała, ma- 
rzyła lub przemyślała. Wówczas do- 
czeka się zadowolenia, widząc jak 
zainteresowaniem zaślnią oczy, które 
stały się już obojętne i znudzone. 

Słowem: rzeczą najważniejszą jest 
zwyciężyć największego wroga mi- 
łości — 

przyzwyczajenie. 
Zmnieniać się, odświeżać duchowo, 
odnawiać — jest pierwszem przyka- 
zaniem trudnej sztuki podobania 
się”, 


Rajski zakątek 


wśród mroźnych pustkowi Grenlandji. 


Przed niedawnym czasem wielką 
sensację w Świecie naukowym wy- 
wołała wiadomość o odkryciu duń- 
skiego podróżnika, prof. Petersena 
wśród niezbadanych dotychczas pu- 
stkowi Grenlandji wielkiej oazy, ob- 
litującej w bogatą roślinność i zwie- 
rzostan. 

Obecnie ogłoszony zostRł obszerny 
raport Petersena, posiadający dokta- 
dny opis tego cudownego zakątka 
wśród lodowej pustyni, 

Prof. Alwing Petersen spędził na 
»adaniu wnętrza Grenlandji dwa la- 


Zakwiliła, jak małe dziecko. 


ta. Głównym przedmiotem jego ba- 
dań były zatoka Scoreby, tworząca 
głęboki Ijord, wdzierujący się wgłąb 
Grenlandji na kilkanaście kilome- 
trów. Okolice te uważane były za 
obszar wiecznych lodów. Tymczasem 
ekspedycja Petereena natrafiła na 
wspaniały step, całe pola kwiatów, o 
niezwykle bogatej florze i faunie. 
Okazało się, że tu właśnie jest ów 
bezskutecznie oddawna poszukiwa- 
ny teren rozmnażania się niedźwie- 
dzi polarnych i fok. Nadto mieszka 
iu wiele innych zwierząt, a na nie- 
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WSZELKIE ROBACTWO 
MUCHY MOLEG MSZYCE 
EENG PODOBA RA(BOTKOJBZYSL ENY A INEEN 
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znacznej głębokości znajdują się zna- 
czne pokłady węgla. Wobec tych da- 
nych, w Danji utworzyło cię specjal- 
ne towarzystwo dla eksploatacji te- 
go rajskiego zakątka Grenlandji. 

ra zma 


Największa na świecie 
KROWA. 


Nawet i tyan fenomenem poszczycić 
się mogą St. Zjednoczone. Oto przed 
pewnym czasem do rzeźni w mieście 
San Antonio, w stanie lexas, pnzypro- 
wadzono krowę, której rozmiary wye 
wolały powszechne zdumienie. Był ta 
naprawdę wspaniały okaz. Przy wzro- 
ście 1 metr. 85 centymetrów ważyła 
ona dokładnie 1 tonę, czyli 1000 kilo- 
gramów, miała nadto wspaniałe 70 cen 
tymetrów długie rogi. Jako młode cie- 
le, krowa ta była zupelnie normalna 
tak pod względem wagi jak i wzrostu 
i dopiero po roku zaczęła szybko się 
rozrastać aż w szóstym roku osiągnę- 
ła tak fenomenalne rozmiary i wagę. 
Po zabiciu weterynarze stwierdzili, że 
była ona zupełnie normalnie rozwinię 
ta. Gdy wieść o tej krowie rozniosła 
się po mieście, znalazł się impressario, 
który zapragnął ją kupić, ofiarując 
świetną cenę, i był niepocieszony, guy 
dowiedział się o jej zabiciu. 


Szkolnictwo średnie 
CZECHOSŁOWACJI W CYFRACH. 


Według statystyk posiadała Cze» 
chosłowacja w końcu 1928 roku — 
292 szkół średnich, do których uczę: 
szczało ogółem 89.050 uczniow i ucze 
nic. Liczba ta obejmuje również 5 
obcojęzycznych szkół średnich, a mia 
nowicie: 2 rosyjskie, 1 ukraińską, 1 
francuską i 1 angielską, liczących 
ogółem 681 uczniów. Ž powyższej 
cyfry 292 szkół przypada na Cze» 
chy 150 szkół z 45.658 uczniami, (w 
czem 12.213 uczenic), 87 szkół na Mo.» 
rawy i Śląsk z 26.516 uczniami (w 
czem 6.599 uczenie), 45 ma Słowację 
z 16.011 uczniami (w czem 3.3557 ucże- 
nic), i na Ruś Karpacką 5 szkół z 
2.214 uczniami (w czem 468 uczenic). 
Według języka wykładowego posiń« 
da Czechosłowacja 197 ezkól cze- 
skich (62.801 uczniów w tem 16.144 
uczenie), 80 szkół niemieckich (20.802 
uczniów w tem 5.455 uczenie), + szko 
ły ruskie (1.320 uczniów w czem 259 
uczenie), 5 szkól węgierskich (5.109 
uczniów w tem 547 uczenie) i 4 szko- 
łę polską (567 uczniów w tem 34 
uczenie). 


TP "NEA KORZE PNE E e e a a ST A a a r DZE DE CR] 
Przeprosić go? 


BŁĘKITNY PACKARD 


— Kłamiesz. 
— Panie. Januszu 
tulnie. K 
— Przestraszyłaś się mnie, bo postąpiłaś... 
podle, Tak, podle. Więc mnie trzymasz zdaleka. 
Skąpisz mi swego widoku. Unikasz. Wymawiasz 
każdą godzinę, jaką spędzę u twego boku. Każ- 
dy uómicch, każde spojrzenie zatruwasz subtel- 
nemi aluzjami, które mnie pozbawiają spokoju 
i doprowadzają do szaleństwa. Prowokujcsz 
mnie na każdym kroku. Upajasz się moją zaz- 
drością, która daje ci poczucie własnej piekielnej 
przemocy. A jemu... a z nim... a jego., 

Chwycił ją nagle za obie ręce powyżei dło- 
ni i ścisnął tak mocno, że krzyknęła, 

— Mów, co jest między wami? 

— Ależ panie Januszu.... 

— żadnych wykrętów. Mów, co cię połączy- 
lo z tym człowiekiem? 

— Co za pytanie, To, co z każdym. Flirt, 
Nie moja wina, że się wszystkim podobam. 

— Nie o to chodzi. Ja znam ten gatunek. Ta- 
ki człowiek jak Siński nie bawi się w platonicz- 
ne zachwyty i uczniowskie umizgi, Słuchaj» 
jeżeli mi nie da całej prawdy, zabiję cię: 


zaprotestowała po- 


Przysięgam, że... przysięgam, że.. zacho- 
wał się bez zarzutu... Co pan sobie wyobraża — 
podniosła nagle głos — że ja, że ja... 

Urwała, nie mogąc dokończyć. 

— Calował cię? 

Nie. 

— Kłamiesz. — krzyknął i rzucił ją przed 
sobą na kolana. — Ach, ezelma, 

Puścił jej ręce i odszedł do stołu. Pozostała 
w pozycji klęczącej, z opuszezonemi po bokach 
rękami. Serce biło jej jak młotem, w głowie ko- 
łowały nieprzytomne myśli. Chciała krzyknąć, 
chciała się zerwać i uciec na schody, ale wola 
odmówiła posłuszeństwa. Nie mogła ruszyć ani 
ręką, ani nogą. Ogarnęło ją odrętwienie, podob- 
ne do paraliżu, Czuła, że w tej chwili jest zdana 
na łaskę i niełaskę jego szałcństwa, jak krucha 
łódź na łaskę i niełaskę wzburzonego morza. 

W pokoju zapadło długie milczenie. 

Upłynęła minuta, dwie, trzy, cztery.... 

Podniosła ostrożnie głowę, 

Kapitan Wroński siedział na krześle, z łok- 
ciami opartemi o krawędź stolu, z twarzą ukry- 
tą w dłoniach. Jego szerokiemi ramionami 
Sezony lekkie drgania. Płakał. 

Zrobiło jej się tak dziwnie jak nigdy w ży- 
ciu, Płacze? Tego jeszczo nie bywało. 


traszn 
widok — płaczący mężczyzna. Ale lepiej niec 
płacze niż żeby ją miał rozbijać o toge. Pa- 


trzyła na niego, jak zahipnotyzowana. 


— Panie Januszu. — krzyknęła przeraźliwie: Znów upłyncfo kilka minut, 
— Mów. — wrzasnął nie swoim głosem. —|, I co teraz zrobić? 


Mów, bo mie wyxdziesz z tezo pokoju żywa, 


dak wybrnać z sytuecii? 


Ale czy to co pamoże? Takim go jeszcze nie 
widziała. Może spróbować? A może lepiej wyjść 
pocichutku na korytarz i zostawić go samego? 

Biła się z myślami. 

Nie. lepiej nie odchodzić, Niewiadomo, co 
on zamierza zrobić z Sińsjkim. Jezus Marja 
Przecież to poprostu kwestja życia i Śmierci. Ale 
jak temu szaleńcowi przemówić do rozsądku? 

Podnicsła się ostrożnie i stanęła. 

Wroński nie drgnął. 

W _ wielkiej ciszy słychać hyło brzęczenie 
much. Przez okno wlewata się fala światła za- 
chodzącego słońca. Część promieni padała na gło 
wę młodego człowieka, nadając jego falistym 
włosom lśnienie złoławego bronzu. 

Ale podeszła ostrożnie do stolu. 

Nie poruszył się. 

Nagle objęła go prawą ręką za szyję i przys 
łożyła usta do ucha. 

, — Drogi panie Januszu... — zaczęła 
kim, pieszczotliwym głosem. 

Ale nie dokończyła. Wroński zerwał sic jak 
oparzony, odepchnął ją od siebie i wyjąkał zdu- 
szonym szeptem: 

— Precz. Nie dotykaj mnie, ty... ty szelmo.... 
Daruje ci podłe życie. Nie miałbym serca zabi- 
jać takiego kwiatu, chociaż wiem. że zatruty i że 
niejeden jeszcze otruje się z jego kielicha. 
A niech się trują. Nie ja jeden będę twoją ofia_! 
rą. Ale jemu, , temu przeklętemu uwodzicielowi 
nie daruję.. o, nie... Tak mi Boże dopomóż 
A miedzy nami skończone. 

1D. e. w.) 


głęba- 


Kącik humorystyczny. 


TOLERANCYJNY MAŁŻONEK, 


U pana Kapuścińskiego jest przyjęcie. 
Późno wieczorem zbliżył się do niego jeden 
z gości i szepnął mu do ucha: 

Słuchaj Ludwiku, na górze w małym 
pakoikm siedzi twojn żona z jednym z przy- 
laciót i ciągle się całują. 

Jo niej prawda. 


GRA - Załóżmy się. 
K Dobrze, o sto zlotych. 
Gość zgadza się. Kapušoiński wyszedł 


aby się przekonać. i wraca po chwili z ra- 


deśnie uśmiechniętem obliczem. 


— Przegrałeś! wola od progu. 

Gość: — Jakto? Przecież sam na własne 
oczy widziałem. 

Kapu: ściński: — Mylisz się, ona wcale nie 

uje się z żadnym przyjacielem. to jakiś 
pałkiem obcy osobnik, ja go wcale nie 
znam! 

PRAWDZIWA MIŁOŚĆ. 
Ona: — Tak, tak, panie Karolu, rodzice 


pańscy mie życzą sobie, aby się pan ożenił 
ze mną, tylko z Anną... No, Anna jest także 
piękną i mądrą kobietą... 

On (marzycie!sko): Ale ja nie chcę 
mądrej kałxiety, ja nie chcę pięknej kobhie- 
ty, ja chcę pani! 

IDEAŁ. 


On: — Pani przecież nie nie mówi. 
Ona: Bo nie mam nic do „powiedzenia: 
On: Czy pani zawsze nic nie mówi 


kiedy pani nie ma nic do powiedzenia? 
Ona: Oczywiście | 
On: — W takim razie blagam, niech pa- 
ni zostanie moją żoną! 


MATKI ż4dajcie w aptekach i drogeriach hy- 
gienicznej przysypki dla dzieci „PUD DER DZI- 
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- 
ka w zdrowiu i czystości, 


KINO 
„ZAGŁĘBIE” 


a DAWNIEJ 
| Kine-Teatr „UDZIAŁOWY* 


„KURJER ZACHODNI 


Zawiadamiam 


wierzycieli upadłych Władysława i Marjanny 
Opalskich zamieszkałych w Zagórzu, że na aku- 
tek zarządzenia Sędziego Komisarza p. Pawła 
Kucharskiego dnia 31 lipca 1930 r. o godz. 11 
odbędzie się w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 


zebranie wierzycieli 


celem wyboru syndyka tymczasowego i złożenia 
sprawozdania przez kuratora. 3643 


Kurator upadłości 


Adwokat Dr. D. SILBIGER 


w Sosnowcu, ul, Piłsudskiego 18. 


KA nabyś proszki od bólu 
 eoo-Neeyczja? należy żę: 


lowy a „KOGUTKIEN" 
tako 
opakowaniach Kaa 


kra p proszek promo „KOGÓTEK: "M | 


pakowania 
jdejcie tas | 

w erygiani- 

«m9 


20  bletk o w ŚR Ate 
a „Kogute! CODE 
nem opakowaniu 


i OGŁOSZENIE. 
Z dniem 25 lipca 1930 r. zamknięta zostanie dla 
| ruchu kołowego z powodu robót drogowych szosa śpo- 


wiatowa. Szopienice—Sosnowiec. 


Objazd 1) przez Mysłowice—Radocha. 
2) przez Małą-Dąbrówkę— Milowice. 


Katowice, dnia 22 lipca 1930 r. 


Starosta w. z. (—) Richter 
JPTE SEES i ARA 


DZIS 


„WYWOŁYWAĄCZ” 


ne z za kulis wędrownego teatrzyku. 
BETTY COMPSON, DOROTA MACKAIL, DOUGLAS FAIRBANKS (Junior) 
Nad program komedja „WIELKI WYNALAZEK” 


| KINO-TEATR | 
„PALACE” 


W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 


j KINO 


„CZARY” 


Cennik OQŁOSZEŃ: . 


Od środy 23 do 
i 
POLA NEGRI 


we wspaniałym dramacie p. t.: 


Wiersz miiraetrowy jednołamowy: 


administracja nie odpo 


sosnowiec: 


WYDAWCA 1 REDAKIUR NACZ: 


REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Piłsudskiego 4. 


TADEUSZ OPIOŁA. 


mi::..., BĘDZIN, 
Tel. z Ule: i 


MENSAS 
:| |[ZETONY, 


Przejaxd 3, tel. 5-26. | Sosnowiec 3 dow aż 13.— 
ELPEN 


OOO CNM TEE" IND nN Oe a re CET E a I 
Od czwartku 24-go do 27-g0 lipca włącznie = | lipca włącznie 


„OENIGSMARK” 


Potężny dramat w 2-ch serjach razem 


Wykonawcy: Huguette Duflos, Jaque Catelain, PETROWICZ. 


UWAGA! Pomimo wielkich kosztów cany KDK ohia PODWYŻSZONE. 


na t-ej stronie wzgiędnie przed tekstem 60 gr. w kronice 60 gr., w tekście 45 gr. za tekstem 20 g 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—36 gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej i złoty. Ogloszenia z układem tahclarycznym o 23 proc. droższe. Zagraniczne 10% proc. droższe. W namerze niedziełaym 
i BRE EZEĄEE 25 proc. Kya Ogłoszenia funtazyjne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 


Małachowskiego TA 
BĄABEOWA. 


— DRUK „RUKMIEKA ZACHODNIEGO" 


sobota 26 lipca 1930 roku. 


Samochody 
Osobowe 
Ciężarowe 
Autcbusy 


PRZEDSTAWICIELSTWA: 


Katowice: Plac Wolności 9. Tel. 31-41. 
Lwów! Jagiellońska 7. Tel. 3-05. 

Paznań: Plac Wolności 11. 
Kraków: Kremerowska 6. Tel. 23-67. 


„OŚWIĘCIM: 


Sprzedam parcele dwa 
fronty 2064 mtr’. zdat- 
ną na targowisko, bu- 
dowę domów, fabryki. 
Korzystna lokata kapi- 


talu. Dąbrowa, Królo- 
wej |adwigi 43 Kuli- 
gowska 3617-5 


Zakład fryzjeraki 
sprzedam zaraz. Wiado- 
mość: Fryzjer Korbella, 
Sosnowiec, Florjańaka 
BW 40 3616-5 


Dbajcie o swoje zdrowie! 


|„S zwajcarskie Gorzkie Zioła" 
lz marką „Kogut” są stosowane 
przy chorobach żolądka, kiszek, 
obstrukcji, kamieniach żół- 
ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zia- 
ła” sa naturalnym łagodnym środkiem prze- 


Koncesja goapodnia- 
szynisaraka z kręgielnią 
da odstąpienia. Adres 

da koc wci K. 


| 
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów | | = 3628-2 
trawienia. działającym przeciwko otyłości. | mz az 
Sprzedają apteki i skiady apteczna. POSADY 
ANM 1 | i PRACE 
POEZ PIECEK 


Potrzebni sprzedaw- 
cy domokrążni na całe 
województwo Kieleckie 
Bardzo dobry zarobek 
F. Bulga-Myałowice ul. 
Frebendy Nr. 2 3618-4 


= Z 0 


Służąc znająca się na 


AUTOBUS 


marki 


LAEVALE 


GWÓŻDZIE 
DO SZTANDAROW 


LOMACZA pla SZKÓŁ 


kasini. paftze bna do 
WYKONYWA wazystkiega: glosze- 
Fra (AEO KEANE mym włemie, tanto Pisa 25. 00 i 388 
là MA ETT 
Goliigrg | KMYŃSEI| do sprzedania.| LOKALE 


Sosnowiec, 


WHIOTORCAR 


| SEROZTIEYJETE TOETO BZ 
Okazja! Z powodu wy- 
jazdu odstąpie pokój 
AES al piękny) duży, piec ku- 
chenny, elektryczność, |% 
śródmieście. Zawiercie, 
Żabia 8. 9635-2 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


m LA 


RUPNO 
i SPRZEDAZ 


Pani Z. x m 
i Masto, jaja, nery hur- 
i towo sprzedaje „Dwór” 


Brodzik jan 
książeczkę 
wydaną przez P. K 

3634-4 


zgubił 


Sosnowiec, Warszaw- wojskową 


aka 12, w podwórzu, 
telefon 14-25. 3190 


—TN a scenie REW 


taneczno-transformacyjna 
Ernesto Felden Uccellini 
CZŁOWIEK KAMELEON 


Zespół 5 kominiarzy. 


Zawiercie. 


W rolach głównych 


według scenarjusza PIOTRA BENOIT 


„OSWIĘCIM-PRAGA” 


ZNACZNA ZNIŻKA CEN WOBEC 
CZĘŚCIOWEGO WYROBU W KRAJU 
Centralne Zakłady Naprawy i Składy części zapasowych 


„Cświęcim--Praga--Auto* 
Warszawa: Kredytowa 4. Tel. 291-34. Telegr. „Centropług” 


Tel. 55-33. Telegr. 


Zjednoczone Fabryki Maszyn i Samochodów S. A. 
Tel. 47. Oświęcim Il. Telegr. „Famis* 


„Autopraga* 


Jan Leśniak z Olku: 
aza zgubił książeczy 
wojskową PKU. 
chów, którą unieważnia. 

5626-3 
On 
Zgublozo dwa waka- 
le in blanko po 1000 zło- 
tych każdy, z wysta- 


wienia Adam Fiesse z 


żyrem Polaka Władysła- 
wa, które niniejszym 
unieważniam. 


ROŻNE 
R ec ZAGR 


Panle wymowne jako 
podróżujące do aprze- 
daży artykułów higie- 
nicznych pierwszej po 
trzeby, na wysoką pro- 
wizję poszukiwano, O- 
ferty do Admita 
pod „A. C.* 363 


Uwaga! Kursy samc- 
chodowe jnt, Klebera 
wyuczają na zdolnych 
kierowców - mechani- 
ków. Sosnowiec, 
sudskiego 3. 
r w 
Przybłąśzał się piesek 
mały, ogon i uszy ob 
cięte, podpalany. |Jest 
do odebrania za xwro: 
tem kosztów ogłosze- 
nia. Będzin, Modrzejow- 
uka 65 u Masłoniowej. 


| WŁOSOW 


| wypadanie, łupież, ły- 
sienie usuwa pLSEM= 
cja Chinowo- 
Chmielowa” i py- 
dło Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko- 
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i sklady aptecz- 
ne. Główny skład, Ap- 

teka Gąseckiego ul. 


—_ 


Mie- | 


3643-2 


Pit | 
3326-11 


| 


Freta Nr. 16. 5273, 


Następny program 


„Anua Saktofnistta” „| 
p 


w roli tytułowej 


Ani Ondra. 


144 


soboty 26 lipca r. b. Podwójny program. 
xl 


Niezrównana para komików 


RIFF i RAFF w szampańskiej grotesce p. ts 


ABBE dbam r „SPOWIEDZ UCZCIWEJ KOBIETY” | „RIFF i RAFF JAKO DETEKTYWI | 


Tel 7.96. 


ŁAWIERCIE, 3-go Maja 22. 
Tel. 1.25, 


| GRODŁIEC. 


sobieskieyo 4 


w SOSNOWCU, Fi£SUDSKIEGO « — REDAKTOR ODP. HENRYK STRY LEWSKI 


jan 


